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Wszelkie „Doniesienia prywatne js- 
oto o Zareczynach, ślubach, weselach, nabo- 
eństwach żałobnych, pogrzebach, wszelkie 
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k 
ż 


Da. a 
Jutro: Ę | 


Zaślub. NMP. Teodozya Pr. 
św. Tymoteusza 


Pai 
3 | Tatianny M. 


m 
keri] 


mame raae 


luż wyszedł nr. 2 „Śmigusa” 


ozdobiony pięknemi ilustracyami. Egzemplarz 20 ct. 
renumerata kwartalna na prowincyi 1 zł. 20 ct., 
we Lwowie 1 zł. — Główna sprzedaż w biurze dzien- 
ników Plohna, 
e DS Rz 


Przegląd polityczny. 
Lwów 22 stycznia. 

Zabawna, ale zarazem znacząca scena zda- 
rzyła się w waszyngtońskiej izbie reprezentan- 
tów. Jest w niej zwyczajem, że każde posie- 
dzenie zaczyna się modlitwą, mówioną w głos 
przez pastora, a z cicha powtarzaną przez de- 
putowanych. Ponurzy kwakrowie, surowi me: 
todyści, skłonni do świętoszkows'wa kałwini i 
nawet masoni, drwiący z każdej religii — 
wszyscy stali z pochylonemi głosami, i na zło- 
żonych dłoniach oparli tłuste. wygolone pod- 
bródki, i mieli oczy przymknięte, a pastor do- 
nośnym głosem wymawiał słowa zawsze tej 
samej modlitwy. Wtem tekst jej zmienił, głos | 
jeszcze bardziej podniósł i mówił: „A kiedy, 
o Panie! spojrzysz na Twe ludy, nis zapomnij 
pobłogosławić mieszkańców kwitnącej wyspy, 
gdzie wieczna wiosua 1 gdzie najprzedniejsza 
trzeina cukrowa i tytoń taki, że lepszego nie 
ma ne świecie. Oni, o Panie! walczą o swą 
wolność, jako my walczyliśmy przed wiekiem, 
tymczasem zaś marnieją dary ziemi, którymi 
ich obdarzyłeś i cierpi przez to handel, bło- 
gosławiony przez Ciebie za czasów Jakóba i 
Kzawa, za czasów Józefa, i zawsze później. 
Więc spraw, o Panie, aby oni wywalczyli so- 
bie niezawisłość, co będzie z korzyścią dla nich 
i dla nas i dla całej naszej części świata. 
Amen!“ 

Umilk? natchniony głos pastora, natomiast 
rozległy się burzliwe oklaski i wołania: „Bra- 
wo! Niech żyją zuchy kubańscy! Ameryka dla 
Amerykanów!“ — A potem deputowani za- 
częli żywo rozmawiać o marszałku Martinez 
Camposie, którego wojenną sławę skruszyli po- 
wstańcy, i o jenerale Weylerze, który pewnie 
nielepiej się spisze od swego poprzednika, co i 
dobrze, bo Kuba przyłączy się na prawach 
osobnego Stanu do północno: amerykańskiej re- 
publiki, powiększając jej bogactwo najlepszą 
trzeiną cukrową i hawańskim tytoniem. Jeszcze 
później zaczęli deputowani zbierać między sobą 
składkę na powstańców. 

Znaczy ta scena, że wcześniej, czy pó- 

- śmieję jeśli się piscewieczo powatauie na Kubie, 
Stany Zjednoczona nie wytrwają w swej neu- 
tralności, a wtedy Hiszpania nieuchronnie straci 
swą „perłę antylską." Wytrwałością powstańcy 
zdobywają ogólną sympatyą, a rządy hiszpań- 
skie podiawane są coraz ostrzejszej krytyce. 
Po ostatniej rewolucyi te rządy nic nie uczy- 
niły dla wyspy, owszem, za karę nałożyły na 
mieszkańców taką kontrybucyę, że wszystkie 
razem podatki zabierają czwartą część czystego 
dochodu. Stanowiska rządowe, przedsiębiorstwa, 
nawet urzędy honorowe rozdawane są wyłą- 
cznie przybyszom z Hiszpanii. Porty, drogi, 
koleje powstają nie tam, gdzie wymaga interes 
wyspy, lecz tam, gdzie są potrzebne sile zbroj- 
nej, trzymającej ludność w ucisku. Mieszkańcy 
nie mają najmniejszego wpływu na własne 
sprawy. O nich, lecz bez nich i zawsze na- 
przekór im stanowi Madryt. To stan nieby- 
wały! -- wołają Amerykanie, Francuzi, nawet 
Niemcy, nawet szowiniści rosyjscy. 

Rzeczywiście, jeśli 'ak jest, to jest ogrom- 
nie żle i za to Hiszpania powinna być ukarana 
utratą wyspy. Lecz są kraje jeszcze nieszczę- 
śliwsze, stokroć bardziej męczone w ten sam 
sposób, który hiszpańskiemu rządowi wytykają 
tacy Niemcy, tacy Rosysnie. Kto wie, czy nie 
od nich nanczył się Madryt systemu, zastoso- 
wanego do Kuby po roku 1880ym. W każdym 
razie nie tworzył nie nowego, miał gotowy 
przykład, a miał także przynajmniej to uspra- 
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Po naszym powstańczym ruchu 1868 r.i 
znalazło się nas drobne kółko rozbitków w Bru- 
kseli. Ustały już były ostatnie konwulsyjne po- 
drygi wycieńczonego narodu, a przed rozszalałą 
zemstą zwycięzcy chronili się na obcą ziemię 
ci wszyscy, którzy mniej lub więcej winni, 
mieli powód obawiać się prześladowań i męki. 
Ciężko nam było na duchu: po za nami leżały 
zdruzgotane nadzieje, przed nami słało się pa- 
emo dui bez celu, bez gwiazdy, bez ideału. 
Dzisiaj jeszcze, choć ubiegłych lat dziesiątki 
krew ostudziły i w szkole ciężkich doświad- 
czeń nauczyły praktycznych codziennego życia 
obowiązków, — dzisiaj jeszcze, mrozi się serce 
na samo wspomnienie owego wówczas nczuwa- 
nego bólu i duchowej roztsrki. 

Garnęliśmy się jedni do drugich, ludzie 
wczoraj i z nazwiska sobie nie znani, mie- 
szkańcy oddalonych, pod innymi warunkami 
rozwijających się prowinoyl; zawiązywały się 
pomiędzy nami koleżeńskie stosunki: zadzierz- 
gały przyjaźnie, z których niejednej miały lata 
nastęone nadać hart stali.  Rzuceni naraz 
w świat oboy, który naszego wewnętrznego 
nastroju nie mógł zrozumieć, tem silniej lgnę 
limy do swoich, Różnice majątku, towarzy- 
skiego położenia, umysłowego wykształcenia, 
zacierały się, znikały, i pierwsze miesiąca swo- 
body osobistej, niezażywanej, gdy trwała po- 
wsteńcza zawierucha, schodziły nara na dłu- 
gich, nieskończonych gawędach o świeżo prze” 
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wiedliwienie, którego oni nie mają, że do ni- 
czego nie zobowiązywał się traktatami, nie nie 
zaprzysięgał, a jeśli nęka, to przynajmniej swo- 
ich z krwi i kości, takich samych Hiszpanów, 
jak na półwyspie Pirenejskim, ludzi tej samej 
wiary i języka, więc choć tych darów Bożych 
im nie wydziera. Marszałek Campos nie stłu- 
mił powstania, bo się łegodnością kierował, 
przez osm miesięcy nie stracił ani jednego re- 
wolucyonisty, ciągle miał na ustach przebacze- 
nie, skąd nawet poszło mniemanie, że zamierzą 
zostać niezależnym władzcą wyspy. To rzeczy- 
wiście niebywałe postępowanie, bo inaczej czy- 
nili Murawjew, Flottwell, nawet wśród grobo- 
wej ciszy Hurko. Ta polityka łagodności nie 
dała marszałkowi pomyślnych rezultatów, bo 
Stany Zjednoczone pokryjomo a usilnie wspie- 
rały powstanie. Odwołano marszałka, bo na te- 
legraficzne wezwanie z Madrytu, aby zmienił 
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i w rządzie hiszpańskim znalazł się człowiek, 
który przyznał marszałkowi słuszność: mini- 
ster spraw zagranicznych książo Tetuan podał 
się do dymisyi, oświadczywszy, że nie chce 
przykładsó ręki do innej polityki względem 
Kubańczyków. Miejsca jego zajął Elduayen. 
Teraz więc zacznie się inna polityka: za- 
panuje bezwzględna surowość. Dotąd armia hi- 
szpańska, licząca 16) tysięcy Żołnierzy, była 
podzielona na mnóstwo małych oddziałków, 
które głównie strzegły wiossk i miasteczek od 
pożarów, wzniecanych przez powstańców, a do 
starć orężnych stawały tylko wtedy, gdy były 
zaczepione; jednocześnie zaś marszałek wyła- 
wiał powstańców i internował ich w bezpie- 
cznych miejscach. Teraz zmieni się ten sy- 
stem, obliczony na to, ża powstanie samo wy- 
gaśnie bez wielkiego ptzelowu krwi. Armia 
będzie zgromadzona i rozpocznie prawidłową ; 
wojnę, jak w kraju nieprzyjacielskim, jakim ; 
rzeczy wiście stała się Kuba, opanowana pra- | 
wie zupełnie przez dwóch dyktatorów powstań- ł 
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sztę miało zrobió kupione milczenie Artona, 
jeśli sądy angielskie wydadzą go w ręce fran- 
cuskiej sprawiedliwości. Lecz zapewne Bour- 
geois po swej lyońskiej mowie, która oburzy- 
ła oportunistów i zachęciła ich do grożb opo- 
zycyjnych, uznał za potrzebne poskromić ich 
zapędy, bo niezawodnie na jego prośbę rząd 
peszteński kazał policyi szukać „dokumentów* 
po całych Węgrzech, gdzie Arton dość długo 
się ukrywał. Zrobiono rewizyę u kilku Fran- 
cuzów, mieszkających w Peszcie, a z jakich 
powodów podejrzanych o stosunki z panami- 
stami, lecz nie znaleziono nic. Jednak poszły 
telegramy do paryskich dzienników o czynio- 
nych poszukiwaniach . na razie efekt był osią- 
gnięty: oportuniści >rzycichli. Trwało to 
wszakże niedługo; zaczęła się sesya parla- 
mentu i na rząd spadi istny grad draźliwych 
interpalacyi. Wówczas a było to 18-go 
. m. — rząd węgie:ski otrzymał od kogoś 
(nie powiedziano od kego) zupełnie pewną wia- 
domość, że u karlsburskiego notaryusza dra 
Edmunda Tery'ego znajduja się skrzynka, którą 
zdeponował rok temu pawien Francuz, zańru- 
dniony w kopalni ped Karlsburgiem. Dano 
rządowi dość ważne drwody, że w skrzynce 
znajdują się dokumente Artona. Jeneralny kon- 
sul francuski w towarzystwie urzędnika mi- 
nisteryałnego udał się "do Karlsburga, gdzie 
ze starostą grodzkim Włsdysławem Scheffem 
odbyli obaj ci wysłańcy peszteńscy rewizyę u 
notaryusza i rzeczywiście znaleźli skrzynkę, 
którą zabrali do starostwa. Wczorajszy tele- 
gram doniósł, że w niej istotnie były doku- 
menta francuskie, — zapswne artonowskie. Na 
tem się kończy ostatni rozdział panamiady. 


my mowa: ma. 


Dymisya hr. Thuna, 
Piszą nam z Wiednia 18 stycznia- 
= Powoli wyjaśniają się okoliczności, w któ- 
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czych : Maceo i Gomeza. liecz' ta zapowiedź rych nastała dymisga hr. Thuna. Teraz ta zmia- 
surowego dławienia ruchu kubańskiego, oddzia- ; na nabiera o wiela denioślejszego znaczenia. 
lala na mieszkańców niedalekiej wyspy Porto-; Hr. Thun nie podał się do dymisyi, aby jako 
riko (Puerterico), także należącej do Hiszpanii. | nowoczesny Curtius, rzucając się w otchłań, coś 
I tara właśnie zaczął się ruch rewolucyjny w jocalić. Rzymski rycerz swój piękny czyn po- 
chwili niewygodnej dla wojsk i urzędników į pełnił z zabobonu, który w dzisiejszych stosun- 
hiszpańskich, bo nastała pora panowania żółtej kach politycznych nie odgrywa żadnej roli. 
febry, na którą nie zapadają miejscowi miesz-; Hr. Thun po prostu zażądał upoważnienia do 
katcy. Siły rządowe będą zatem rozdzial 9. rozwiązania sejmu czeskiego, gdyby młodoczes: 
a między Kubą i Portoriką powstaje łącznik, ! zaburzali jego posiedzenia, a podał się do dy- 
wyspa Haiti, której znaczna część dawniej | misyi, nie otrzymawszy takiego upoważnienia. 
wybiła się z pod hiszpańskiego panowania il Hr. Thun ustępuje więc 4. widowui urzędniczej 
po. mąz stanu, przekonany, że wobec młodo- 
czechów najpewniej dopisują środki ostre. Roz- 
skie, bo mała cząstka Haiti należy do Francyi | ważając stosunki chłodno 1 bezstronnie, trzeba 
(Port-au-Prince), oraz interesa angielskie, gdyż j przyznać, że mąż stanu stanowczo konserwa- 
mnóstwo maluczkich wysepek dokoła znajduje | tywny, patrząc z bliska na ruch młodoczeski, 
się pod panowaniem Brytanii. Wszędzie tam za- ; mógł łatwo nabyć takiego przekonania. W da- 


uvwolżyła republikę San-Domingo. Jednak za- 
czynają tu w grę wchodzić interesą francu- 


czął się ferment, zapewne podsycany ze stanów 
Zjednoczonych, a w świecie politycznym za- 
częto mówić, że oto wyrasta nowa, wielka i 
niebezpieczna kwestya, o którą nowy świat ze- 
trze się ze starym. 


nej zaś chwili nikt więcej nie obawia się roz- 
wiązania sejmu jak młodoczesi. Z 96 manda- 
tów czeskich, w ostatnich wyborach otrzymali 
90. Nie mogą więe po rozwiązaniu sejmu wiele 
skorzystać, ale mogą bardzo wiele stracić. 
Skonstatowano, ża w ostatnich wyborach kan- 
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uważała jako swą sprawę osobistą, bardzo wiel- 
kie ustępstwo. Gabinet wychodził z założenia, 
że uprzejmością i ustępstwami można młodo- 
czechów pozyskać i zmienić z radykalnego w 
umiarkowane i poważne stronnictwo. Ź tej 
taktyki wypłynęło zniesienie stanu wyjątkowe- 
go, amnestya dla omladińców, odrzucenie żąda- 
nia hr. Thuna i przyjęcie jego dymisyi. Wszyst- 
ko to są ustępstwa, nie przesądzające przyszło- 
ści. Będzie ona zależała jedynie od polityczne- 
go rozumu młodoczechów. Jeżeli oni wytrze- 
żwieją i zdołają należycie ocenić pojednawcze 
zamiary gabinetu, wówczas nie będzie on miał 
powodu odstępoweać od drogi, na którą wszedł, 
Gdyby przeciwnie dotychczasowe ustępstwa po- 
budziły ich do przesadnych żądań i ponowie- 
nia dawniejszej warcholskiej taktyki, natenczas 
każdy rząd będzie zmuszony wrócić do metody 
ihr. Thuna. Nawet bardzo dobrze, że właściwe 
powody dymisyi namiestnika zostały tak do- 
kładnie wyjaśnione. Ponieważ bowiera hr. Thun 
nie uważa swego politycznego zawodu jako 
skończonego, postać jego będzie pożytecznym 
hamulcem na wszelkie wybryki młodoczeskie. 
Będzie ona pp. Gregrowi, Vaszatemu, Kaizlowi 
przypominała ciągle, że, gdyby utrudniali swa- 
wolnie akcyę gabinetu hr. Badeniego, łatwo 
się mogą doczekać wskrzeszenia metody hr. 
Thuna. 

Kwestya ugody niemiecko-czeskiej z tą 
dymisyą nie pozostaje w ścisłym związku. Do- 
tąd w ogóle ta rzekoma ugoda jest mrzonką 
niektórych dzienników wiedeńskich, zwłaszcza 
radykalnych. Już przed kilku tygodniami ostrze- 
galiśmy w tej mierze przed wszelkiemi złudze- 
niami. Hr. Thun ani utrudniał ugody, ani jej 
nie propagował, bo doskonale wiedział, że na 
teraz w Czechach nie ma żądnej realnej pod- 
stawy do ugody czesko-niemieckiej. Chodzi je- 
dynie o to, aby w sejmie zażegnać wszelkie 
wykolejenia, a o to i nadal dbać bądzie nale- 
życie kurya w. posiadłości. Niemcom czeskim, 
Bii0ć ich dzienniki prazkie wobec ustępującego 
namiestnika zachowały się bardzo przyzwoicie 

(w pięknym kontraście do niektórych ruba- 
sznych dzienników wiedeńskich) właściwie oso- 
! ba hr. Thune była obojętna. Natomiast byłoby 
| >'edem przypuszczać, że ludność czeska urądo- 
wała się jego dymisyą. Zapytajcie któregokol- 
wiek powaznego Czecha, każdy wam powie, 
że ludność czeska była wielce zadowolniona 
z rządów hr. Thuna. Jedynie posłowie młodo- 
esey =w Radzie państwa i ściśle związana 
z Narodnimi listami koterya w jego dymisyi 
dopatruje się sukcesu. Deklamacye dra Vasza- 
tego przeciwko hr. Thunowi mają tyle warto- 
šc, Go filipiki p. Romańczuka przeciwko hr. 
Badeniemu. 

Co do kuryi w. posiadłości, byłoby gru- 
bym błędem przypuszczać, że jedynie hr. Thun 
napełniał szlachtę historyczną wstrętem do mło- 
doczechów. U mas o młodoczechach nawet w 
konserwatywnych kołach panuje wyobrażenie 
niewłaściwe. Ale ci panowie, którzy na miej- 
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| Długość dnia g. 8 m. 52 
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Stare mury i nowi artyści 
Wiek dziewiętnasty, tak płodny i samo- 
dzielny na wszystkich polach umysłowego i ar- 
tystycznego życia, w jednej tylko architekturze 
nie stsorzył odrębnego stylu i ograniczył się 
do eklektycznego naśladownietwa epok minio- 
nych. Ale też za to doszedł zwolna i stopniowo 
do zrozumienia i odczucia budownictwa wszel- 
kich poprzednich stuleci; wolny od jednostron- 
ności umie uznać i ocenić, & co ważniejsza, Z 
całą czcią przechowywać i utrzymywać zabytki, 
które mu przeszłość przekazała. Gdy się po- 
myśli, jak nielitościwie pięły się ku niebu go- 
tyckie katedry na świeżych jeszcze gruzach 
starochrześcijańskich bazylik, jak potem w cza- 
sach Odrodzenia bez żalu rozwlekano marmury 
z rzymskich świątyń i cyrków, ażeby z nich 
dźwigać przepyszne pałace i kościoły, jak 
w końcu barok na każdym kroku rozpierał się 
bezwzględnie, burząc, albo przerabiając na swą 
modłę, co dawne wieki zbudowały... to dopra- 
wdy trudno pogardzać tą naszą nieoryginalną 
i bezpłodną architekturą, która z całą miłością 
stanęła na straży starych pomników i runąć im 
nie pozwala, walące się ich ściany podpiera, a 
uszkodzone ozdoby stara się odgadnąć i odtwo- 
rzyć. Może być, iż nieraz idzie ona w tym od- 
nowicielskim zapale za daleko i malownicze nie- 
poprawności stylu lub ślady kolejnego „pochodu 
epok zatrzeć chce koniecznie i budowlą każdą 
doprowadzić do pierwotnego stanu i do teore- 
tycznej zimnej czystości stylowej. | 
Jeden z niemieckich najwybitniejszych dziś 
znawców i historyków sztuki powiedział, że re- 
stauracyi powinnoby się dokonywać ścierką, 
szczotką i klamrą żelazną do spajania rysują- 
cych się murów, a zdanie to ma za sobą nie- 
wątpliwie dużo słuszności, szkoda, że nie wszę- 
dzie zastosować się daje. Są bowiem wyjątkowe 
wypadki, w których zachowanie artystycznego 
zabytku wymaga bez mała zupełnej odbudowy. 
Tak było np. ze słynną kaplicą Zygmuntow- 
ską katedry krakowskiej. Pokryta wewnątrz 
i zewnątrz najcudowniejszemi płaskorzeźbami, 
uchodziła ona słusznie za „najpiękniejsze dzieło 
Odrodzenia z tej strony Alp.“ Ale niestety 
płaskorzeźby wykonane były w piaskowcu, 
który z biegiem lat zwietrzał do tego stopnia, 
że ornamenta rozsypywały się w piasek za naj- 
lżejszem dotknięciem i byłyby musiały zniknąć s 
bez śladu w ciągu najbliższych dziesiątków lut, 
Ludzie dobrej woli, a przedewszystkiem jedna 
z instytucyi finansowych krakowskich, posta- 
nowili jakimbądź kosztem utrzymać niszczejące 
dzieła sztuki i parę lat temu rozpoczęła się 
jedna z najtrudniejszych, ale też i uajsumien- 
niej podjętych restauracyl. 
Płytę po płycie odlewano z wszelką osiroż- 
nością i kopiowano z ca ą ścisłością w trwal- 
szym od piaskowca kamiennym materyale, a 
gdy na początku robót okazało się, że kamie- 
niarze miejscowi nie posiadają ani dość arty- 
stycznego poczucia, ani dość wykwitnego dłuta, 
sprowadzono kamieniarzy włoskich, ktorzy już 


e 


Prawdziwym wężem morskim stały się | dydaci młodoczescy otrzymali tylko mniej wię- 
tak zwane „dokumenta“ Artona. W ostatnich ;cej 3-cią część głosów, tak znaczna była absty- 
czasach osobistości wpływowe we Francyi, a|nencya wyborców. Powtóre staroczesi usunęli 
obawiające się wznowienia afery panamskiej,|się od kandydatur urzędowych, ponieważ im 
pracowały w dwóch kierunkach: zabiegały o |tak radzono, ale dziś tego żałują 1 gotowi są 
to, aby Auglia nie wydała Artona i rzeczywi- | przy ponownych wyborach wystąpić do walki. 
ście osiągnęły przynajmniej to, że najwyższy | Ewentualnie mogliby zawsze zdobyć połowę 
trybunał londyński właśnie teraz przeprowadza | mandatów czeskich. Zdaje się o tem świadczyć 
powtórnie ten proces, a jadnocześnierozpowaze- | fakt, że dotąd posiadają większość niemal 
chniały przez dzienniki wiadomość , źe nie ma | We wszystkich radach większych miast i repre- 


żadnych „dokumentów“ Artona i mgdy ich nie ARD powiatowych. Zważywszy to wszyst- 


było, bo nie było przekupstwa. Różne gabine- 
ty napróżno wysyłuły tajnych agentów, którzy 
mieli kupić od Artona jego cenny zbiór auto- 
grafów, czeków i rachunków ; Arton nie sprze- 
dał tego zbioru, bo go nigdy nie miał. Tak 
mówiono w Paryżu coraz głośniej, tak pisano 
i cała Francya zaczęła temu wierzyć. W ten 
sposób panamiści dokonali połowy dzieła, re- 


bytych zapasach, na wymianie wrażeń, na wza- 
jemnem udzielaniu sobie wiadomości o wypad- 
kach i epizodach, których rozgłos był tylko 
miejscowy. 

Pośród nowych znajomych wyróżniłem 
niebawem rówieśnika, Antoniego Czubałę. Udał 
się on był do oddziałów powstańczych jako 
student szkoły politechnicznej w Karlsruhe, tak 
samo jak ja z Heidelberskiego uniwersytetu. 
Mimo bliskiego sąsiedztwa nie spotkałem go 
był przedtem nigdy. Nie wysuwał się też on 
nigdy na pierwszy plan i stronił od gwarnej 
rzeszy kolegów, cały zasklepiony w pracy. Jak 
mi mówił, zdawało mu się, że on, syn wysłu- 
żonego ekonoma w dobrach hrabiny Zapol- 
skiej, wysłany na studya sumptem wspRniało- 
myślaej pani, nie mógł trawić czasu na kole- 
żeńskich wiecach. Była pokora, ale była i du- 
ma, poczucia osobistej godności u tego mło- 
dzieńca i zjednałyby były mu moją sympatyę, 
gdyby nie wystarozył do miej aż nadto inny 
warunek. Ciężka raniony, przestrzalony na wy- 
lot, eudem tylko uniknął śmierci, ale wisiała 
ona nad nim, nieodwołalna. Wiedział, że dni 
jego są policzone i znosił los swój bez skargi. 
Zawlekł się do Brukseli po to, jak mi wyznał, 
ażeby pożegnać się ze swą dobrodzisjką, hra- 
hiną Zspolską, która miała tam zjechać na 
dłuższy pobyt po kąpielach w Ostendzie, gdzie 
sią wówczas znajdowała. 

W gorączkowych majaczeniasch, gdym 
siedział u jego łóżka — a kazałem go prze- 
nieść do wygodniejszego, obszerniejszego mego 
mieszkania — ciągle nazwisko jago dobrodziej- 
ki przychodziło mu na usta, i niewyczerpany 

ył w szczegółach o lasce, o dobroci tej iście 
KARA matrony. Nie trudno mi jednak było 
omyśleć się, że na dnie jego serca, kołatało 


o, hr. Thun, który mógł z Wallensteinem mó- 
wić: „Ich kenna meine Pappenheimer,* mając 
w kieszeni dekret rozwiązania sejmu, byłby 
| miał srogi bicz na młodoczechów. 

Gabinet hr. Badeniego nie przystał na tę 
kombinacyę, przyjął racze) dymisyę wybitnego 
i wpływowego namiescnika. Uczynił zatem mło- 
doczechom, dn concreto młodoczeskiej frakcyi 


się, może jemu samemu nieświadome, inne 
uczucie oprócz wdzięczności. Hr. Zapolska mia» 
ła dorestającą córkę, Janinę, i jej to postać 
uśmiechała się do gasnącego szybko Antosia 
Czubały, jako wcielenie ideału. Gdy mówił 
o niej, głos jego zdradzał niepohamowane wzru- 
szenie. 

„Ver de terre, amoureux d'une etoile“ 
ten wiersz poety najlepiej jest w stanie wypo- 
wiedzieć uezucie jakie on ku niej żywił. Czu- 
jąc jaką rozkosz mu sprawiały swobodne, poufne 
o niej rozmowy, ciągle go na nie naprowadza- 
łem. I tek się stało, że hr. Zapolska i panna 
Janina były mi dobrze znane, zanim mi przy- 
szło osobiście zabrać z niemi znajomość. 

Smutne wywołały to okoliczności. Gdy mi 
doktor oznajmił, że godziny życia biednego An- 
tosia są policzone, napisałem był do hr. Zapol- 
skiej, wyrażając gorącą prośbę umierającego, 
aby mu było danem z nią się pożegnać. Przy- 
była natychmiast. Nie zapomnę nigdy owej 
wspaniałej postaci, co z całą macierzyńską pie- 
czą, z niewieścią tkliwoscią zasiadła u łoża do- 
gorywającego młodzieńca. 

. Spostrzegłem jednak, że gasnące oko An- 
tosia poza matką insiynktowo szukało córki. 
Znalazłem sposobność powiedzieć hr. Zapolskiej, 
że nie śmie on sam pragnienia swego wyrazić, 
ale że chciałby ujrzeć, przed wyzionięciem du- 
cha, postać jej córki. Nie wchodząc w naturę 
tego życzenia, hr. Zapolska.wyraziła swą zgo- 
dę > pośpieszyła posłać po nią. Spojrzenie, ją- 
kie mi wtedy rzucił Antoni, tryskało wdzięcz- 
nością i śmierć mu się uśmiechać zaczęła, skoro 
jej to widzenie miał zawdzięczać. 

.  Pojąłem to upojenie, gdym zobaczył Ja- 
ninę. Łatwo było zapomnieć, że się ma przed 


scu od lat 10 patrzą na ruch młodoczeski, któ- 
ry zwłaszcza w antagonizmie do szlachty hi- 
storycznej i do Kościoła bardzo często zbliżał 
się wprost do socyalizmu, aż nadto dobrze znają 
dotychczasowy charakter tego stronnictwa, to 
| też pp. ks. Schwarzenberg, ks. Windischgraetz, 
| dzisiejszy minister hr. Ledebur i inni, w sej- 
| mis, jak w Radzie państwa, widzieli się zmu- 
szonymi występować przeciwko młodoczechora 
dobitniej, niż hr. Thun. Naturalnie panowie ci 
mogą zmienić swe zdanie o młodoczechach, ale 
będzie to zależało jedynie od tego, czy ci osta- 
tni zmienią swój charakter, spoważnieją polity- 
cznie, zamienią się w staroczechów, albo choć- 
by Czechów sans phrase, ale nie nastąpi w tak- 
tyce kuryi w. posiadłości żadna zmiana wsku- 
tek samej dymisyi hr. Thuna, 


|tenatów w zachwycie jaki budziła jej dziewi- 


cza krasa. Smukła, wiotka, w mleku i rosie ką- 
pana jak rusałka, mi ła ciemnych włosów falę 
na główce małej, małej jak u bogiń greckich. 
Oko z pod długiej rzęsy błyszczało nibyto ble- 
kitne, niby fiołkowe: nawet gdy je łza przy- 
słaniała, figlarny uśmiech nie opuszczał jej uste- 
czek. Niezwykła ruchliwość fizyognomii pozwa- 
lała chwytać nieledwie w przelocie każde jej 
uczucie. Dano jej w rodzinnem kółku przezwi- 
sko Jaskółki: jak ptaszek, nie mogła usiedzieć 
na miejscu i myśl jej błyskawicznymi rzutami 
przebiegała od jednych przedmiotów do dru- 
gich. Trudno było odrazu znaleźć między nimi 
łączące ogniwa. Jak mawiał jeden z jej krew- 
nych, — po kwadransie rozmowy z Janiną, — 
było się zadyszanym jak po przyspieszonej go- 
nitwie. Wr 

Nie wiem dzisiaj, czy to pełne wrażenie 
otrzymałem był w pierwszej chwili, ale nie mo- 
głem zataić, że się jej obraz narzucił mej wyo- 
braźni Jej rozmowa z% Antosiera, a raczej jej 
monolog, bo on tracił już siłę słowa « patrzał 
na nią tylko i patrzał, odźwieraiadlała jej ke- 
lejdoskopowy temperament, Lajała go po przy- 
jacielsku że chory, Że się nie umie pielęgno- 
wać, obiecywała być dlań surową ochaojstzzy- | 
nią, przypominała jakieś gry dziecinne, jakiś 
wypadek na łódce i Śmiała się, że był dzixus 
i niezgrabny ; wyrzucała m n jego powagą i wy- 
rażała obawę, że go niemieccy uczeni po:tbawili 
wiary, a przecież św. Wincenty a Paulo więcej 
zrobił dla świata, aniżeli Newton. Od Newtona 
przeskoczyła do pięknych wieczorów nad mo- 
rzem w Ostendzie, naszk'jgowała karykaturalny 
wizerunek kilku znajomych, wyraziła żal, że 
narodowa żałoba nie poz wóijiła jej brać udziału 


sobą córkę wielkiego rodu, o świetnej linii an- |! w zabawach, ofiarowała się czytać mu „Balla- 


we krwi mają artyzm 1 napatrzyli się od dzie- 
cka najwyższych dzieł sztuki. Pod ich ręką 
głazy pokrywały się wytworną kamienną ko- 
ronką grotesków : dlentastyczne liście i sploty 
owoców, głowy nimf i satyrów, dziesięce ciała 
rozigranych amorów, narzędzia muzyczne, WA- 
zy, szyszaki, tarcze i wszelakie panoplie, roz- 
wiane wstęgi i banderole — wszystko to wią- 
zało się w bogaty i coraz odmienny ornament, 
biegnący wzdłuż ścian i pilastrów. Na zewnątrz 
odczyszczona ze śniedzi 1 uzupełniona, gra bla- 
skiem słoneczuym złota łuska kopuły. 
Robotami kierował od poezątku do końca 
prof. Sławomir Odrzywolski, a w pracę tę wło- 
żył całą swą wiedzę i artyzm: każdy najdro- 
bniejszy szczegół modelowano z wosku, z ma- 
tematyczną dokładnością odmierzano wkięsło- 
ści i wypukłości płaskorzeźby, — jednem sło- 
wem zachowano przy kopiowaniu zdumiewa- 
jącą wierność wobec pierwowzoru. Zasług prof. 


dynę*, zadawała mu pytania i zabraniała odpo- 
wiadąć, aby się nie męozył ! 

A wszystko to było naturalne, natychmia: 
stowe, szczere, siostrzańskie, bez źdźbła affekta: 
cyi. Widziało się ją poraz pierwszy a zdawałc 
znać od kolebki. Nie było podobnem oderwać 
od niej oka, a za szalonym pędem jej mowy 
biedz musieli skoczni i nieskoczni. To co prze: 
dewszystkiem w niej uderzało, to pełnia życio- 
wości i wrażliwości na strony które: uchodziły 
uwagi mniej wyrafinowanych istot. Bez żadnej 
czułostkowej sentymentalności, dźwięczała w nie; 
niemniej przeto nuta serdecznego ciepła; — 
umiała pojąć, odczuć każde cierpienie, każde 
boleść, a gdy się w niej jednoczyła, traciła one 
na cierpkości i rana jątrzeć przestawała. 

Nigdy ta niewieścia czułość nie mogłe 
snadniej się ujawnić, jak w przedzgonnycł. 
chwilach Antosia, jak na żałobnem nabożeń: 
stwie po jego śmierci. Gdy klęczała w kaplicy, 
gdy łzy toczyły się bezwiedne po jej hcu, mógł- 
by był obey ktoś przypuszczać , ze je Osobista 
wyciskała załoba. Nie było jej bynajmniej. Jej, 
Janinie Zapolskiej, ani na myśł nie przyszło, 
ža Antoni Czubała, syn ich ekonoma, kochał ją 
wielką, bezmierną miłością. Nie płakała nawet 
Jat dziecięcych rówieśnika, bo pomiędzy nimi 
śmierć dopiero poutalsze wywołała zbliżenie. 
Qua widziała na tym katafalku, jak mi później 
powiedziała, złożoną młodzież polską „00 BEFZB- 
skałą skrzydła w pogoni za niedościgłą marą, 
i modliła się z głębi duszy za nią całą, modliła 
się jako Polka. Biedny Antoś! — i w tej na- 
wet chwili był on dla niej tylko symbolem — 
niczem więcej ! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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w tej mierze nie można dość 


Odrzywolskiego 
nachwalić 

Niedawno otwarto zrestaurowaną kaplicę, 
która teraz bezpiecznie może stać znowu setki 
lat, jako żywy dowód sztuki i eywilizacyi da- 
wnych, a pamięci i pieczołowitości dzisiejszych 
pokoleń. 

Przed paru dniami odsłonił się oczom Kra- 
kowian inny znowu zabytek architektury, od- 
nowiony i ozdobiony również znacznym sump- 
tem: gotycki kościół Franciszkanów. Fundo 
wany przez Swiętą Kingę i Bolesława Wsty- 
dliwego klasztor franciszkański, o którego mury 
miała się niezadługo obijać bezskutecznie orda 
tatarska a z którego potem, według podania, 
spuszczał się na linie uchodzący do Węgier Ło 
kietsk, klasztor ten jest nietylko pamiątką dzie- 
jową, ale także jednym z najstarszych pomni- 
ków gotyki w naszym kraju W. pożarze r. 1850 
padły pastwą płomieni zabudowania klasztorne i 
kościół; ocaliła je wszakże sumienna i jak na 
owe czasy umiejętna restauracya. Trzeba je- 
dnak pamiętać, że gotykę rozumiano wówczas 
zupełnie inaczej niż dzisiaj. 

Zamiłowanie do średniowiecznej archi- 
tektury wyszło po części zromantyzmu, a Vio- 
łet-le-Duo pogłębił je później i oparł na nau- 
kowych podstawach. Z drugiej strony w sztu- 
kach płastycznych świeże jeszcze były tenden- 
cye klasyczne. Oba te zmięszane z sobą prądy 
wydały w Niemczech Nazarenizm z Overbe- 
ck'iem i Ary Schadffer'em na czele, oraz karto- 
nowe malarstwo monachijskia Kaulbach'a i Pi- 
lotti'ego. Szkoły te konwencyonalne i akade- 
miczne miały jeden rys wspólny: przewagę 
konturu nad kolorytem i łączyły pseudoklasy- 
czne tradycye z bezdusznem naśladownictwem 
włoskiego malarstwa religijnego z wieku XVI, 
a mianowicie Fra Angelica i Rafaela. Ckliwy 
sentymentalizm łączył się wtedy z nadętym pa- 
tosem. 

Równolegle z tymi prądami szła w archi- 
tekturze fałszywa i banalna gotyka, pozbawiona 
zasadniczych rysów, które niegdyś stanowiły 
jej ducha: gotyka b-z fantastyczności i misty- 
cyzmu w treści, a bez rozmaitości i ornamen- 
tyki i strzelistości konstrukcyjnych linii — w 
formie. Wtedy to powstawały owe rozkraczone 
niby gotyckie arkady z powtarzającemi się wie- 
cznie i do znudzenia temi samemi zawsze fia- 
lami i kwiatonami Zatracenie wszelkiego zmy- 
sla kolorystycznego w malarstwie odbiło się 
w tej architekturze wstrętem do wszelkiej po- 
lychromii, będącej tak przyrodzoną i właściwą 
ozdobą średniowiecznej prawdziwej gotyki. 

Kierunek ten unas reprezentował głównie 
Lanci, apostoł nog: tycyzmu; w tym też dnchu 

rzeprowadzono po pożarze restauracyę kościoła 
ranciszkanów, ozdabiając laskowaniem absydę 
prezbiteryum 1 wznosząc drewniane niby go- 
tyckie stalle, oraz kamienny wielki ołtarz w 
miejsce spalonego. 

Bliższa znajomość sztuki greckisj, a w szcze- 
gólności rzeżby, wykazała później, że starzy mi- 
strze helleńscy powlekali swe posągi lekką war- 
stwą farby, zabarwiając ich suknie, ciało, wło- 
sy,a nawet tęczówki Równiaż odnaleziono śla- 
dy złoceń i polichromii na rzeźbionych kapite- 
lach korynckich na metopach doryckich fryzów 
i w ogóle na niektórych składowych częściach 
starożytnej świątyni 

Stwierdzono także, iż gotycka rzeżba nie- 
tylko drewniana, ale i kamienna używała farb 
do podniesienia artystycznego swego efektu, a 
budownictwo średniowieczne było kolebką chrze- 
ścijańskiego malarstwa, które początkowo rozwi- 
nelo się jako barwny ornament i fresk, a potem 
dopiero stało się samoilstrą sz'uką, oderwawszy 
się od architektury, a przeniósłszy się, zrazu na 
deskę, późaiej na płósno. 

La Sainte Chapelle w Paryżu, kościoły 
w Assyżu i Florencyi stały się wzorami poly- 
chromii architektonicznej. Jakby na potwier- 
dzenie słuszności tego kierunku odkrywano przy 
restaucacysch starych gotyckich katedr utajone 
pod tynkiem ślady dawnych malowań. 

Odtąd zuneaiły się w ogóle zapatrywania 
na stosunek i związek malarstwa gotyckiego 
z gotycką architekturą, a pojęcia te przyjęły się 
tem łatwiej, że odpowiadały nowszemu kol: ry- 
stycznemu prądowi w malarstwie. ldąc na tej 
drodze może nawet za daleko, przyjęto niemal 
ua pewnik, iż koacioły gotyckie z zasady muszą 
i powinny być zawsze malowane. 

W naszej sztuce plierwszem dziełom, pod- 
jętem w tym duchu na wielką skalę, był kościoł 
Maryacki w Krakowie, posryty malowidłumi 
według genialnych kartonów Matejki. Całe to 
malowanie jest raczej matejkowskie niż gotyckie 
i więcej ma w sobie cech indy widualności po- 
tężnego artysty, niż charakteru i stylu średnio- 
wiecznego. każdym razie jednak nie kłóci 
się ono z architekturą, orzeciwnie dostraja się 
do niej i podnosi ją doskonale 

Zdaje się, iż polychromia kościoła Marya- 
ckiego będzie stanowiła radal punkt wyjscia 
przy wszystkieh tego rodzaju przedsięwzięci:ch 
w naszej sztuce. bPrzewid wać można to tem- 
bardziej że znalazł się młody talent jsk gdyby 
stworzony do monumentalnej ornamentyki. Sta- 
nisław Wyspiański, naówczas jeszcze dwudzie- 
stoletni uczeń szkoły sztuk pięknych w Krako- 
wie, był prawą ręką Matejki przy wykonaniu 
pelychromii w kościele Maryackim. Pod okiem 
wielkiego twórcy kartonów i architekta Stry 
jeńskiego, kierował on przez blisko dwa latą 


malarską robót kościelnych. I zaczęła się dlań 


praca gorączkowa i natężające, Żżmudna a za- 
razem dorywcza. Co parę dni otrzymywał po- 
miary ścian albo pól sklepiennych, które mu- 
siał na gwałt wypełniać ornamentem, bo cze- 
ladź malarska czekała na kartony na ruszto- | 
waniach. Sam nieraz widziałem , jak niemal z 
pod ręki wyjmowano mu ledwo że ukończony 
arkusz ; nieraz komitet budowy żądał zmian i 
poprawek, do których trzeba było naginać pier- 
wotne pomysły, Były to niezawodnie złe skutki 
braku czasu i braku z góry obmyślonych, spo- 
kojnie przedyskutowanych i ostatecznie zatwier- 
dzonych planów. 

Jeśli w takich warunkach polichromia ko- 
ścioła wypadła tak, jak wypadła, to jeden do- 
wód więcej uzdolnienia młodego artysty, który 
odważnie podjął trudne a w swym zawodzie 
pierwsze tej miary zadanie. 

Zanim przystąpię do ocenienia artystycznej 
strony malowań w kościele Franciszkańskim, 
muszę poprzednio kilka słów powiedzieć o stro- | 
nie technicznej. 

Myliłby się, ktoby przypuszczał , że poli- 
chromia Matejki a potem Wyspiańskiego jest 
freskiem w ścisłem znaczeniu wyrazu. | 

„Buon fresco*, tak, jak go rozumieli da- 
wni mistrzowie włoscy, jest malowidłem na 
świeżem, wilgotnem jeszcze wapnie i stąd 
właśnie pochodzi jego nazwa „fresco* czyli 
„świeży*. Ścianę pokrywał artysta węglowym 
zazwycza; konturem swej kompozycyi, a mu- 
rarz, odbijał tynk i świeżem wapnom zakładał 
przestrzeń, którę malarz w przeciągu tego sa- 
mego dnia musiał wypełnić malowaniem. Far- 
by wsiąkały w wapno, łączyły się z niem 
chemicznie, co freskom nadawało niezwykłą 
trwałość. 

Matejkowska polichromia w kościele N. P. j 
Maryi jest poprostu malowaniem farbami kle- 
jowemi na suchej ścianie i bodaj że długowie- ! 


- ———- 


cznością z prawdziwym freskiem nie będzie się 
mogła mierzyć. 

W dodatku zauważyć należy , że Matejko | 
ani jednego pociągnięcia pendzlem nie wyko- | 
nal własnoręcznie w kościele Maryackim, do.) 
starczał jedynie kartonów, które inni malarze | 
kopiowali na murze. Dla uniknięcia wszelkich | 
niedokładności przerysowywano każdy karion 
przez kalkę, kontury na kalce dziurkowano i 
odbijaro czernidłem na ścianach. W ten sposób | 
otrzymane kontury wypełniali uczniowie Ma- 
tejki farbą i modelowaii dalej, już według sa- | 
mego kartonu. 

Tę samą Matejkowsią metodę przyjął Wy- 
spiański u Franciszkanów : dostarczał kartonów, 
a czeladź malarska przenosiła je w opisany po- 
wyżej aposób na mury i sklepienia kościoła. 

Sklepienia te pokryte są jednolicie spo- 
kojną gięboką, blądoszafirową barwą, na której 
błyszczą rozsiane setki złotych gwiazd. Wy- 
spiański, — a to jest charakterystyczną cechą 
jego talentu — lubi zawsze sięgać po motywa 
ornamentacyjne wprost do natury. Inny na jedi 
go miejscu byłby przeweriował stosy rycin, 
przedstawiających ornamentykę gotycką i z kil- 
ku znanych gwiazd byłby skombinował kształt | 
jakiś niby nowy, a w rzeczywistości oklepany. 
Tymczasem pomysłowy artysta skorzystał z nie- 
przebranej rozmaitości zwiaździstych kryształ- 
ków śniegu, jakie można znależć w każdym. 
podręczniku fizyki. 

Od takiego tła odcinają się żebra skle- 
pienne — zabarwione w prezbiteryum nu czer- 
wono, na nawie zaś poprzecznej na zielono. 
Do tych dwóch zasadniczych barw stosuje się 
wogóle koloryt prezbiteryum, utrzymanego w 
tonacyach czerwonych 1 nawy poprzecznej, 


PRZEGLĄD z dnia 23 Stycznia 1896. 


„Gdyby to było w mojej mocy — powie- 
dział Wyspiański, oprowadzając mnie po ko- 
ściele — kazałbym dziś jeszcze na nowo sta- 
wiać rusztowanie, zmazałbym to wszystko i 
zrobiłbym cos całkiem innego". 

Łucyan Rydel 


MALY FELJETON. 


Henryk Melbver. 
(Notatka artystyczna). 


Rozgłos, jaki uzyskał cbscnie młody pro- 
fesor kelsingforskiego konserwatoryum, niezna- 
ny dotychczas na szerszej widowni, zniewala 
nas do zamieszczenia krótkiego opisu owego 
zdarzenia artystycznego, które poruszyło w s'o- 
pniu niezwykłym wszystkie sfery muzykaln: 
środkowej Europy. Zdarzeniem tem było roz- 
strzygnięcie kockursu im. Rubinsteina w sier- 
pniu 1895 w Berlinie. 

Testament Rubinsteina między rozmaitemi 
kumanitarnemi rozporządzaniami zuwiera jedno 
niemałej doniosłości artystycznej, mianowicie 
wyznaczenia funduszu na premie konkursowe 
dla kompozyterów i pianistów. Według woli 
fundatora, konkursa takie odbywać się mają co 
lat pięć. Ponieważ Rubinstejnowi chodziło prze: 
dewszystkiem 0 młode talsntu dla tego ozna- 
czył ściśle wiek laureatów od lat 20 do 26. Sę- 
dziowie konkursów kompozytorskich na ekol- 
eznosó tę ugkarżali się n ejednokrotnie, uważa- 
jąc, iż 1zadko kompozytor d chodzi w tym 
wieku do pełni twórczcści i zdobyć się mo- 
że na dojrzałe, świetne, a tem samem zasługu- 
jące na wyznałzóną pierwszą nagrodę dzieło. 
Rabiusteinowi jednek właśose chodziło nie tyle 
o odznaczenie ze wszech miar doskonsłego 
dzieła, ile o dopomożenie wybijającej się za- 
zwyczaj w niezbyt pomyśluych warunkach 
twórczuści. Dla nadaniu zaś powagi konkurso- 
wej nagrodzie, zskażrł dzielenia jej na dwie 


' cząści. Wobec dwóch dzieł jednako poleconych, 


należało konisoznie oddać liczbę głosów i pier- 
wszi ństwo jedne; jedyne, kompozycyi. 

Do pierwszego konkursu, zorganizowane- 
go w Berlinie przez Hermana Wolffu, zapisało 
się ośmiu kandydatów: z tych dwóch © fuęło 
się w ostatniej chwili. Pozostało zatem Sześciu: 
Melcer polak, Hamann duńczyk, dwóch mie- 
szkańców Berlina, po jednym: z Lipska, Sztut- 
gardu i Koloni. Na czele komitetu sądzącego 
stanął przewodniczący profesor Johansen, dy- 
rektor kon erwatoryum petersburskiego. Obok 
niego zasiadali: Jadasschn z Lipska, Widor, 
przedstawiciel konserwatoryum paryskiego, Su- 
fonow, dyrektor moskiewskiego 1 Hamerick 
z Baltimore. 

Wszystkie wyżej wymien'one osoby zgro- 
madziły się w d. 20 sierpnia 1995 r w sli 
Bech-teina, dla przyznania nagrody kcmpozy- 
torskiej, wynoszącej 400) marek. 

Sala ta z estradą o płuskiem sklepieniu i 
przedziwnej qźyięcuności, została za'nauguro- 
wang uroczyść a w peźlzierniku 1892 r. przez 
trzy koncertu „monstre“, dawane przez Hansa 
von Bülow, Jana Bramse, wespcł z kwartetem 
Joachima, craz przez Rubinsteina. 

W tej to sali miało miejsce konkursowe 
posiedzenie, cdbywające się od godz. 9 z rena 
dv godz. 7 popołudniu, z dwugodzinną przerwą 
na obisd, 

Na estradzie produkowała się orkiestra po 
kolei pod wodzą to profescra Klipdwortha, to 
kompozytora Busonrego. Wykonywała ona bądź 
utwory, konkurujące o nagrodę kompozytoreką, 
bądź też towarzyszyła wiriuczom, ubiegającym 
się o pa'mę pierwszeńswa. 

Wreszcis pierwszą nagrodę wiekszością 


M>MK"nnh ae 


Z Towarzystwa ludoznawczego. Pierwsze ; wiła od razu czworo dzieci, wszystkie dziewczęta, 
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walne zgromadzenie tej młodej, pożytecznej i tak 
pięknie rozwijającej się instyt1cyi, odbyło się wczo- 
raj w gali ratuszowej. Zebranie zagaił prezes Tu- 
warzystwa prof uniwersytetu dr. Kalina, który za- 
znaczył, że w czasach obecnych, gdy dla ludu tyle 
s'ę pracuje i pracować się ram.erza, społeczeństwo 
popierać wiano wszytkiemi siłami badania etnolo- 
giczne, które p'acom nad ludem dać mogą podstawę 
silną i pewną, podstawę naukową. Następnie sekre 
tarz Towarzystwa p A. Strzele ki przedłożył spra- 
wozdanie zarządu za rok ubiegły. Towarzystwo 
li zy już 214 członków czynnych, 11 członków ko- 
respondentów i 2 założycieli, Zgromadzenie przy- 
jęło następnie do wiadomości sprawozdanie rachan- 
kowe, przedłożone przez skarbnika Towarzystwa p. 
Stefana Ramulłta. 

Po załatwieniu spraw administracyjnych, mia- 
nowano pierwszym członkiem honorowym dra Juna 
Karłowicza z Warszawy, który w r. b. obrhudzi 
25-letni jubileusz swej znakomitej działalności na 
pola etnologii. Następnie zamianowano członkiem 
honorowym Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego. Po 
uchwaleniu zmian statutu, przystąpiono do wyboru 
prezydyum i zarządu. Prezesem wybrany został po- 
nownie dr. Antoni Kalina, prof. uniwersytetu, wice- 
prezesami: pp. Władysław Łoziński i Włady- 
sław Przybysławski. W skład zarządu weszli 
pp.: dr. H. Biegeleisen, prof dr. Benedykt Dy- 
bowski, dr. J. Franko, E Kolbuszowski, prof. M 
Sołtys, Adolf Strzelecki, dr. Antoni Rehman, Wła- 
dysław Rebczyński, Rawita Gawroński, Stefan Ra- 
mułt, dr. Władysław Nienuiłowicz, dr. K. Gorzycki. 
W skład komisy: rewizyjnej wybrano przez akla 
macyę ks. Jana (rnatowskiego, dra Romena Kul 
czyckiego i prof. K. Bruchualskiego. 

Klub fotografów. Lwowski klub miłośników 
sztuki futograficznej, istniejący we Lwowie od lat 
pięciu, odbył wczoraj doroczne walne zgromadzenie, 
Najgorliwsze zabiegi wydziału, aby towarzystwo 
ożywić i rozwinąć, spełzły na niczem. Na ogłoszo 
nych dwadzieścia wycieczek fotograficznych przyszła 
do skutku tylko jedna, pogadanki tygodniowe rów- 
nież nie zdołały zainteresować członków, których 
ogólna liczba wynosi 49. Do wydziałn na r. 1896 
woszli pp. St. Sobolewski jako prezes, St. Piegłow- 
| ski jako zastępca prezesa, oraz pp pułkownik Mi- 
chałowsii, H. Derdacki, F., Włoszyński, St, La 
chowski i jako zastępcy wydziałowych gp St. Ko 
sański i A Friedrich. Klub posieda swój organ 
w miesięczniku pt. „Przegląd futogruficzny*, wyda- 
wanym przez p. S. Lachowskiego. Kasa klubu po- 
Biada fuadusz 173 zł, Walne zgromadzenie uchwa: 
liło rozpisać dla członków klubu konku:s na sześć 
najlepszych fotografii Pierwszą nagrodę będzie sta- 
nowił złoty medal, prócz tego przyznane zostaną 
dwa srebrne medale i trzy bronzowe. 


W Schodnicy odbył się — jak nam donoszą — 
w dniu 19 b m. na dochód kościoła tamtejszego 
wieczorek muzykalno-wokalny ku nezczeniu rocznicy 
powstania styczniowego, urządzony staraniem pań 
Wolskiej i Odrzywolskiej, Wieczorek udał się zna- 
komicie. W lutym odbędzie się w Schodnicy na cele 
dobroczynne wieczorek s tańcami, który zapowiada 
się wybarale. 

Towarzystwo dzierżawców dóbr ziemskich. 
Mysl założenia takiego Towarzystwa, peruazona w 
łamach naszego pisma, zdaje się przyjdzie do sku- 
tku Oto p. Jun Mazaraki z Głogowa proponuje 
e eenia zjazdu dla rozpatrzenia tej sprawy I 
| przygotowan:a projektu statutów. Zjazd ten ma się 
ae u p. Mazarakiego w Głogowie, albo też 
w Rzeszowie. 


„Schroniska ubogich. Bracia Tercyarze św. 
' Franciszka, posługujący ubogim, będą kwestowali 
,jntro i w dniach następnych pomiędzy 11-tą i 1-szą 
| w drugiej dzielnicy miasta. Oprócz jałmużny pie 
/niężnej, bardzo jest pożądana odzież męska i żeńska, 


przeprowadzonej w tonacyach zielonych W sa- |głosów otrzymał Henryk Melcer z Warszawy, bielizna i obuwie. 


mym środku tego krzyża, w miejscu, gdzie »-a- 


powstaje na sklepieniu ze zbiegających się Że- 
ber bogata rozeta. Tę właśnie część sklepienia, 
najbardziej od okien oddaloną, zalegał zawsze 
półmrok, w którym zginąć musiałyby wszelkie 
spokojniejsze i łagodniejsze kolory: Wyspiań: 
ski zatem dał tutaj ż»bra żołte, a rozetę wy- 
posażył w najjaskrawsze, choć dobrze zkarrmo- 
(nizowane barwy, które rozjaśniają wieczny cień 
tych sklepień. 

Otwarcie przyznaję, że ornamentyka ścian 
| w ich górnej i środkowej części nie zadawaluia 
i mnie wcale, bo pod wzgiędem rysunkowym 
wydała mi się ona zbyt jeduolita i nudna, u 
pod względem kolorgstycznym zbyt niespokoj: 
|ua i krzykliwa. Nie stosuję tego bynajmniej 
|do niektórych motywów w niższej Części ścian, 
jak dywanowe motywy pod wszystk emi okna- 
(mi, jak w prezbiteryam naprzemian rozmie- 
'szczone orły i korony lub koła, w których wi- 
,dnieją gotyckie monogramy świętego Frana- 
|szka i świętej Klary patronów — a Świętej 
| Kingi i bolesława Wstydliwego — założycieli 

kcścioła ; równie piękny jest szlsk z rozkwi- 
tłych ulu i linowych pęków obiegający dokuła 
$clany poprzecznej uewy. Nadewszystko jednak 
podoba mı się dekoracya ukien: każde z nich 
otoczune jest szlakiem stylizowanych kwiatów 
— rumianki, bławaty, słoneczniki, maki, ky- 
kcla; każde okno ma swój kwiat, który je 
cp»ssuje barwnym wieńcem, tworząc śliczny 
stylowy ornament, a nie tracąc przytem nio 
|z botanicznego rzeczywistego charakteru. 

Rzadko kiedy spotyka się rośliny stylizo- 
wane, a rówuocześn e traktowane tak natura 
listycznie. W glifach, czyli framugach okien 


.|rosną inne znowu kwiaty jak dziewanny, nie- 


 zapominajki; jaskry, fioletowe wyki, błękitne 


technicznem wykonaniem polychromii, a potem. dzwoneczki leśne i t. p. Po nad ołtarzem, 


wysłany do Paryża, studyował szczególnie śred- 
niowieczną ornamentykę i m»larstwo witrażo- 
we, owocem zaś tej czteroletniej blisko nauki 
za granicą były projekta do witrażów w kościele 
Maryackim i w katedrze lwowskiej. Obdarzony 
z natury niesłychanie świeżą i bogatą, często 
nawet kapryśną i dziwaczną fantazyą, młody 
artysta bez powodzenia próbował niejednokrot- 
nie sił swoich w malarstwie olejnem, ale ramy 
obrazu były mu zawsze za ciasne, lotna i sze- 
roka jego wyobraźnia rozpychała je figurami 
malowauemi zbyt dekoracyjnie, jak gdyby prze 
naczonemi do oglądania z większej o wielo od- 
legiości, niż się zwykle patrzy na obrazy. 
Przed rokiem dopiero Oswarło się Wy- 
spiańskiemu właściwe pole, giy go powołano 
do pomalowania restaurującego się kościoła 
Franciszkanów. Był wprawdzie rozpisany w 
tym celu konkurs, ale okazało się, że malarz, 
który (trzymał pierwszą nagrodę, nie dorósł 
do swego zadania i że projekt jego, w ogólnym 
szkicu mający pozory świeżości i harmonii 
barwnej, w wykonaniu szezegółowem nie mo- 
że zadowolnić artystycznych wymagań. I wte- 
dy wezwano Wyspiańskiego, który do kon- 
kursu nie stawał i tylko na prędoe mógł podać 
ogólnikowy zarys pomysłu Widocznie jednak 
ulano talentowi i wykształceniu artysty, skoro 
powierzono mu mimo wszystko całą stronę 


| w pięciu oknach, zamykających absydę wościo- 
„ła, dał artysta rośliny, 


mające osobne zna- 
czenie w chrześcijańskiej symbolice. I tak, 
środkowe z tych pięciu okien obruinione jest 
kwitnącym cierniem, około dwóci: bocznych 
obiegają ornamenta z winnej macicy i pszen- 
nych kłosów, z dwóch nujskrajniejszych o- 
kien jedno otoczone jest białomi liliami, kwia- 
tem czystości, drugie nieśmiecielnikami sym- 
bolizującemi życie wieczne; po nad trze 
ma środkowemi oknami widnieje w górze 
cierniowu korou z promiensym krzyżem, kie- 
lich i Hostya 

Nie tu miejsce na szczegółowy opis po- 
lichromii kościoła franciszkańskiego. Wystar- 
czy stwierdzić, że mimo wszelkich zarzutów, 
Jakieby się poduieść dały przeciw pewnym 
szczegółom, jest to dzieło n epowszednie, świad- 
czące o pomysłowości, oryginalności i subtel- 
nym artyzmie swego twórcy. Daje ono rę- 
kojmię, że po Wyspiańskim można się spo- 
dziewaó wielkich rzeczy, o ile społeczeń- 
stwo da mu możność rozwinięcia dalszej na 
tem polu działalności Najlepiej atoli rokuje 
na przyszłość niezadowolnienie artysty z do- 
konanej pracy, niezadowolnienie, ktore jest 
wyłączną własnością prawdziwych talentów, 


czują one bowiem, iż stać je na więcej, | do najwspanialszych dzieł Matejki; cieszę się, Żem | 


niż dały. 


l za swój koncert E-mol] i za Trio na fortepian, | 
wa poprzeczna przecina się z prezbiteryum, | skrzypce i wiolonczelę, zyskując rozgłos wsmech- | w różny sposób ze „Schronisk lwowskich" 


światowy. W obecnej chwili nazwisko młode- 
go laureata obiega obie półkule, a sylwetki i 


| biografie jego zamieszczają wszystkie pisma 


muzyczne. 

Dzieła Meleera zyskały ogólny poklask, 
dzięki poetycznemu nastrojowi, prześlicznie ob- 
myslanym szczegółom i pelnej wdzięku całości. 
Świetna instroinentacya dodała bompozycyi 
blasku wspaniałego i wykazała że młody lsu- 
reat stol na wyżynie muzyki najnowszej. 

Melcer wykonał kompozycye swe sam, wy 
wołując ogólne uznanie dla swej gry. łączącej 
wirtuozowskie »alety z pogłębienie korapozy- 
torskiam. Odtąd tj. od września roku 1895 roz- 
począł wielkie touruće' koncertowe po Niem- 
czech, a koncert w Berlinie przyniósł mu świe- 
tne rezultaty. Uto jeden. z głosów prasy: 

„Niezwykłą znajomość zrobiliśmy  usły- 
szawszy pianistę p. klenryka Melceia z War- 
szawy. Bacha Fuga a-moll w opracowaniu 
Liszta, Sonata Beethovena C-dur, Noweleta i 
dwa Romanse Schumana i Preludya Chopina, 
dały młodemu artyście świetną sposobność do 
wykazania niepospolitych swych zalet. Ton 
pełny sły i miękkości zdolny do najliczniej- 
szych odcieni, wspaniała techn ka, dla której 
nieistnieją trudności żadne, wreszcie poję: le rze- 
czy pełno polotu, cechują grę p Melcora Kon- 
certaut z nadzwy: zujną miarą rozporządzać u- 
me sily tonu: piano jego posiada dźwięk a 
Jorte jest silnem, aie szlachetnem. Ż męskością 
1 energią łączy on poezyę i subtelność uczucia, 
a zdrowa artystyczna dusza- przebiju zwłaszcza 
w iakiem Andante B:ethovena z nieporównaną 
szczerością *, ; 

Następnie komp.żytor spotyka się z o- 
ceną jak najpochlebniejszą, a utwor jego na- 
grodzony, ze słowami uznania dis każdej z po- 
szczególnych części. 

Po tryumfuch swoich w Niemczech i mie- 
ście rodzinnem Warszawie, udał się Melcer do 
Szwecyi i Norwegii. Ostatni koncert w Hael- 
singiors był nowym tryumfem. 

Niedawno artystu grał ponownie w War- 


szawie, a po koncertach w Krakowie i Lwowie 


udaje się w podróż artystyczuą na zachó t. 
W koncercie piątkowym wykona Melcer 
z orkiestrą swój nagrodzony koucert e moll. 


KRONIKA. 


Lwów 22 stycznia, 

Mianowania. Wicemarszałek stryjskiej rady 
powiatowej ks. kan mk Szankowski, proboszcz w 
Dulibach został mianowany prałatem Oja, św. 
Leona XIII. 


Cesarz w Kiinstlerhausie. W tych dniach 
Cesarz zwiedził wystawą galeryi polskich obrazów 
p. Milewskiego w Kiiastlerhausie. Cesarz zwiedzał 
szczegółowo wystawę, zatrzymując się dłużej przed 
portretem Pochwalskiego, obrazami Gierymskiego, a 
wreszcie przed własnym portretem Matejki, tem 
arcydziełem nieztównanem. Patrząc się na genialne 
oblicze mistrza, zawołał Cesarz: „Portret ten należy 


go widzial“. 


Około 500 osób płci obojga korzysta tej zimy 
— w tej 
| liczbie około 60 dzieci i tyleż zupełnie niedołężnych. 
| Prawie wszyscy dostają 3 razy dziennie ciepłą stra 
| ve; młodzi, bez zajęcia znajdują w domu pracę i 
niejaki zarobek. 

Pulecamy tedy jak najusilniej Schronisko „Braci 
Tercyarzy* miłosierdziu publicznemu. 

Telefon młęd'y Wiedniem a Krakowem już 
za tydzień oddany będzie do użytku. 
| Towarzystwo uczestników powstania z r. 1863 
| odbyło wczoruj w seli kasyda mioszczańskiego swoje 
doroczne walne zgromadzenie, a wzięło w niem udział 
około siedmdzieaięciu członków. Obrady zagaił prezes 
| p. Józef Kajetan Janowski, konstatując z zadowol 
| nieniem liczebny wzrost tej iustytucyi. Następnie 
inżynier Bieńkowski przedłożył sprawozdanie za rok 

ubiegły. Sprawozdanie to nazwać można dosyć po- 
| myślnem. Dochody podniosły się do kwoty 5370 zł. 
| czyli zwiększyły się w porównaniu z dochodami w 
roku zeszłym o 597 zł, Wskutek tego mógł wydział 
'o wiele skuteczmej przychodzić w pomoc ubogim 
"towarzyszom z roku 1868, ich rodzinom i sierotom 
po nich; oto zwiększono zapomogi jednorazowe z 3 
ua 30 zl, to razem uczyniło kwotę 1582 zł. (o 295 
zł. więcej niż dawniej), zaś wdowom i sierotom roz 
dano 729 zł. (o 168 zł. więcej). Oprócz tago przy- 
zaano cztery stałe zapomogi w łącznej kwocie 145 
zł. i dziewięć stypeudyów dla dzieci względnie sierót 
po członkach Towarzystwa w łącznej kwocie 506 zł. 
(o 289 zł. więcej niż poprzednio). Człooków nieco 
ubyło. W roku 1894 było ich razem 1329, teraz 
jest członków: honorowych 3 czynnych 932, wspie 
rających 224, razem 1159. Ustępującemu wydziało- 
wi udzielono absolutoryum, poczem w miejsce sze- 
ściu ustępujących członków wybrano pp. Gebhasda, 
| Karlsbada, Kużoijewicza, Grudzińskiego, Pietraszkie- 
| wicza i Goldmana. Nakoniec przewodniczący zaprosił 
lhes atie dh na dzisiejsze nabożeństwo žałobne w ka- 
|tedrza i na uroczysty wieczór w gmachu „Sokoła“ 
i zamknął obrady, 

Samobójstwo dwóch przy acółek. Z Prsgi 
donoszą: "Tragiczny wypadek miał onegdaj miejsce 
jw pobliżu Kuchelbadu. Nad brzegiem Wełtawy prze- 
Ia A się tam dwie elegancko ubrane panie. 
| Naglo szybkim pędem obie poskoczyły nad brzeg, 
ucałowały się serdecznie i razem spojone w uścisku, 
| skoczyły w nurty rzeki. Na brzegu samobójczynie 

pozostawiły dwa listy, z których wynika, iż obie 
| kochały wą w jednym mężczyźnie, który im obu 
| przyrzekał małżeństwo. Gdy się dowiedziały o jego 
|vdradzie, postanowiły odebrać sobie życie i czynu 
tego dokonały. Zwłok ich dotychczas jeszcze nie 
odszukano, 
Niebezpieczna petentka. Królowi szwedzkiemu 
; Karolowi XH doniesiono raz, że jakas młoda dziew: 
czyna prosi o audyencyę w celu uzyskania spra 
wiedliwości dla swego starego ociemniałego ojca, 
którego żołnierze znieważyli. Krół dbał wielce o kar- 
ncść w swojem wojsku i oburzony zerwał się chcąc 
|coprędzej dowiedzieć się od dziewczyny o szczegó- 
! łach wypadku. Nagle jednak wstrzymał się i zapy- 
|tał: „Czy ta dziewczyna jest piękną?* a gdy dwo- 
rzanie zaczęli się unosić nad jej pięknością, rozka- 
zał, by peteutka twarz woalem zakryła i dopiero 
wtedy dopuścił ją do audyancyi, gdyż inaczej nie 
mógłby wydać wyroku sprawiedliwego. 

Czworaki. 17 b. m. w Warszawie pod nr. 41 
przy ulicy Elektorałnej, Katarzyna Estmanowa, po- 


- mapa m. 
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Jedna z nowo narodzonych niebawem zmarła, trzy 
lubo wątłe pozostają przy życiu Stan zdrowia matki 
jest pomyślny. 

Nazajutrz po uczcie dworskiej, urządzonej 
w pałacu cesarskim w Barlinie w sobotą jako 
w 25 rocznicę proklama-yl cesarstwa niemieckiego, 
rozchorowało się wiele osób, które brały u lział 
w tej uczcie. Lekarze skonstatowali u nich lekkie 
zatrucie skutkiem spoży'ia zepsutych ostryg. 

Towarzystwo łyżwiarskie ogłasza, że jeden 
z większych tegorocznych festynów odbędzie się na 
stawach Panieńskich w niedzielę 26 b. m. po połu- 
dniu. Z powodu przygotowań, jakich ten festyn wy- 
magać będzie, ślizgawka w dniu tym do godziny 2 
z południa dla publiczności zamkniętą zostanie. 

W razie niesprzyjającej pogody, festyn odbę- 
dzie się najbliższej niedzieli dnia 2 lutego br. 

Łapka na złodziei kieszonkowych. Wielką 
wesołość wywołało w Paryżu udatne zastawienie 
łapki na dwóch „sławnych* angielskich złodziei 
kieszonkowych przez policyę paryską, która 'do- 
wiodła mieszkańcom Albionu, że nie jest od parady, 

W ostatnim czasie uskarżano się powszechnie, 
ża z powodu popełn anych kradzieży kieszonkowych, 
niebezpiecznem jest przechadzać się po bulwarach 
paryskich, a policya z różaych poszlarów wywnio- 
skowała, że ma do czynienia z „aagielską ro- 
botą*. Szło tedy o wyłowienie angielskich rzezi- 
mieszków. 

Pewnego wieczoru przechadzało się dwóch ele- 
gancko ubranych mężczyza po bulwarze włoskim, 
przyglądając się z całą swobsdą wystawom w oknach 
sklepowych Naraz zamienili oni wiele zaaczące 
spojrzenie. Odwróciwszy się od okna spostrzegli 
obaj panowie także bardzo elegancko ubranego męż- 
czyznę w starszym wieku, który- niezbyt pewnym 
postępował krokiem, zutaczał Się bowiem trochę, 
zaglądał przechodzącym damom niedyskretnie pod 
kapelusze, stawał przed oknami wystaw sklepo- 
wych, s„oglądując zamglonemi oczyną na przed- 
mioty tam wystawione, nmruvzał cuś pod nosem 
i towwył się potem powoli od ulicy do ulicy, aż 
wreszcie skręcił w rue royale. Tam nie ma tyle 
ludzi, jak na bulwarach, więc pana tego nie popy- 
chano tak bar zo, gdy zaspokujał swą ciekawość 
przed oknami sklepowemi. Obaj wyżej wymienieni 
mężczyźai postępowali powoli tuż za nim, a gdy ten 
stanął przed sklepem z laskami, przybliżył się je- 
den z owych mężczyzn do niego, gdy drugi stanął 
za nim. Starszy jegomość, który tyle wesołego hu- 
moru okazywał, odpiął tużurek i wyciągnął v ka- 
mizełki wielki zloty zegarek, wiszący ma ciężkim, 
złotym łańcuszku, usiłując odgadnąć, która godzina. 
Obuj jego sąsiedzi przygląlają sią tymczasem 
a wielkiem zajęciem laskom Naraz wydał ów pod- 
chmiełony poczciwiec lekki okrzyk, gdyż stojący 
obok niego mężczyzna chciał uraczyć go kułakiem 
w okolica żołądka. Zmatako rany w ten sposób 
właścisiel złotego zegarka wytrzeźwiał naraz, wy- 
winą? sią zręcznie przed kułakiem i przytknął do 
ust małą Świstawkę Jakby z pod ziemi, stawiło się 
kilku policyantów, którzy ze zręcznością doświadczo- 
nych łowców opanowali swą zdobyca. — Ów pod- 
chmielony poczciwiec był bowiem agentem policyi, 
który niejednemu „sławnemu* złodziejowi dał się 
już we znaki. Jako wabik na złodziei kieszonko- 
wych, przechadzał się on pc bulwarach i dopiął 
też swego celu. Angielscy złodzieje dostali się w ręce 
paryskiej policyi. | / 

Wiec amerykańskich Rusinów. W organie 
emorykańckich Rusinów „Swoboda,“ redagowanym 
przez ks. Hruszkę, ukazał się artykuł, wzywający 
„szystkich Rusinów, zamieszkałych w Ameryce do 
wiecu w imieście Olitancie, Celem obrad tego wiecu, 
który ma się odbyć w łutym b. r. będzie ułożenie 
stosunku Rusinów amerykańskich do ich nowej ma- 
cierzy w ter sposób, aby stając Się obywatelami 
wolusj Ameryki, nie zatracili swego charakteru nua- 
rodowego. czyli — jak pisze „Swoboda* — „nia 
przesteli być Rusinami myślą, sercon i czynem“. 

Elektryczna pokojówka. Jeddo z pism war- 
szawskich opisuje zupeinie na seryo, a my ku ucie- 
aze naszych czytelników powtarzamy co uastępuje : 
„Puństwo L., mieszkający przy ulicy Marszałkow- 
skiej pod nr 149 przyjęli za niańxę 16-letnią Ma- 
ryannę (+, córkę mularza z Warszawy. Z chwilą 
przybycia niańki niemowlę, dotąd zdrowe i spokojue, 
zaczęło się zanosić od płaczu i w ogóle stan nie- 
normalny objawiać Gdy p. L wezwał ją do gabi- 
netu, w którym ogółem sześć osób się znajdowało i 
dziewczyna stanęła na Środzn pokoju, w tej chwili 
lampa (niezapalona) osunąła sią z biurka na podlo- 
gę, 26 Ściany spadły dwa obrazy, a zestołu szklan- 
ki na podłogę, tłukąc się w kawełui, wiszący zaś 
w pobliżu ciepłomiarz, wyrwany z gweździem, upadł 
na przeciwną atronę niszy okiennej. Pan domu, czło= 
wiek wykształcony, ochłonąwszy z wrażenia, zajął 
się bliższem sprawdzeniem osobistości dziewczyny i 
przekonał się, że Meryanna U. jest dziewczyną mo- 
raluą i cichą, niedokrwistą, miewa wizya i stalo na 
bezsenność cierpi. Naukowe objaśnienie tego rodzaju 
zjawisk, wybiegających » ramek życia codziennego 
i napozór zdających się zdruzgotać dotąd istniejące 
prawa, czytelnicy znajdą w dziełach spirytystów. 
Są to pospolite zjawiska, o jakich dawniejsi magne- 
tyzerowie tak często w swoich dziełach wspominają, 
zjawiska zależne od elektryczność: zwierzęcej i wy- 
stępujące w obe ności młodych, moralnych, najczę- 
$ciej wiejskich dziewczya, które z tego tytułu na- 
zwę „pokojówek elektrycznych“ otrzymały, , Zazuae 
czyć należy, że z tego rodzaju niezwykłemi zjuwi- 
skawi z każdym rokiem coraz częściej spotykać się 
będziemy“. 

Niechże się nasze penie przygotują na te ele- 
ktryczne pokojówki i niech raczą przyjąć do wiado- 
mości, iż jeżeli która pokojówka tłucze lampy dub 
szklanki, to nie dla tego, iż jest niezgrabną, ale 
dla tego, że jest „elektryczną*, | 

Zmarli Konstanty Jnnosza Łempicki, poru- 
cznik w 19 p. obrony krajowej zmarł w Jassach. 

Stan powietrza. T. o 9 rauo — 6° R, w poł. 
+3° R. Bar. 774. Spada Prześli:zna pogoda. 

Z doświadczeń karnawałowych. 

Pantera może mieć litość nad antylopą, ja- 
strząb nad schwytaną gołębicą, ale matka panny, 
nie mającej powodzenia, nie uczuje nigdy litości nad 
panną, mejącą powodzenie 

$ Pytanie bez odpowiedzi. 

Dlaczego ten co grywa grubo w karty, 

Zawsze i wszędzie kredyt ma otwarty, 

A ten, co w ciężkiej pracy zbija pięty, 

Zawsze i wszędzie kredyt ma zarnknięty ? 

faatr. Dziś we środę po raz drugi „Szczęście 

w zakątku”, sztuka w 3 aktach Sudermana Jutro 
we czwartek „Traviata”, wielka opera w 4 aktach 
Verdi'ego. Pierwszy występ Gemmy Bellincioni, P 


Literatura i Sztuka. 


* Kronika teatralna. Wiedeńskie Towarzystwo 
muzyczno-teatralne sprowadziło do Wiednia z Berlina 
jednego z koryfeuszów „młodych Niemiec” Maksa 
Halbego. Wystąpił on z odczytem, w którym przede- 
wszystkiem zaznaczył, że obecnie objawia się wszę- 
dzie reakcya przeciw naturalizmowi, który grzęźnie 
w brudach, zbrodniach i pesymiźmie. Zaczyna się 
zwrot ku temu, co piękne i świeże; ale naturalizm 
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Q mą przynajmniej zasługę, że zakres tematów dra- 
matycznych się rozszerzył, a wciągnięciem do niego 
nowych przedmiotów obserwacya się pogłębiła. 

Nie ma w tem nie nowego. Zawsze głównym 
War nkiem twórczości dramatycznej była oryginal- 
ność, ale nie oryginalność odrzucająca wszelkie for- 
My i więzy, polegająca na zatracaniu formy, har- 
monii, na braku syntezy, wykończenia, zadowalnia- 
Jącą się mglistością, ciemną symboliką i mistyką, 
ak, że i piękno i prawda i sobro giną zupełnie. 

aka oryginalność przestaje być oryginalnością, a 
Staje się., dziwactwemn. 

Oto kilka ustępów z odczytu Halbego: 

, _ „Dramatopisarstwo nowoczesne jest sztuką, szu- 

kającą formy i kształtu dla wypowiedzenia pragnisń 
Czągu, jego wewnętrznych i tajemnych walk. 
P „Dramat naturalistyczny był przejściem, szkołą, 
był krnąbrnością filozoficznej i socyalnej opozycyi, 
tmiłowaniem ciemnych stron Życia, bo malowanie 
lasnych nie dawało prawdziwego obrazu Świata, było 
łamstwem o najlepszym ze światów, który przecież 
ył najgorszym. 

„Oczy nowoczesuych są bystrzejsze, patrzymy 
głębiej. Po zaniedbaniu formy zaczęliśmy się jej 
śuowu uczyć, nauczyliśmy się znowu dostrzegać 
Przejścia i półtony, a co najważniejsza, do tematów 
Przybyło współczucie społeczne. 

„Dramat naturalistyczny zdobył scenę i zajął 
Stanowisko trzech jedności Arystotelesa. Ale wnet 
Poczuto ciasnotę środowiska i mróz obserwacyi. Mło- 
dzi chcą wydobyć się z ciasnej, ponurej, brudnej izby 
na kwitnący Świat zjawisk i wydarzeń; nie ograni- 
Czają się na tem, eo zgniłe i spróchuiałe, na bagnach 
1 trzęsawiskach, lecz wszystko, co jest nu świecie, 
cheg przedstawiać “ 

Nazajucrz po odczycie Halbego miał prof. Mi- 
nor w Towarzystwie imienia Griłlparcera wykład: 
nPrawda i kłamstwo w literaturze”, a zwłaszcza w 
teatrze. Zaczął od tego: „Miłość nie jest już wy- 
licznym tematem na scenie, ale też wycyzelowano 
JĄ do tego wyrafinowania, które wywołało reakcyę. 
Mamy już wyżej uszu owych interesujących kobiet 
trancuskich (a cóż dopiero ibsenistek)". Ale dyablika 
Amora nie można wypędzić, zawsze on się za- 
kradnie 

Z utworów nowych mamy do zapisavia sztukę 
P. Henryka Stobitzera. Otrzymał on niegdyś nagrodę 
la konkursie Deutsches Volkstheater za komedyę 
„Barbaren“, ule żaden teatr nie chciał jej wystawić. 
Niespodzianie po latach pokusił się o to teatr Raj 
munda i.. sztuka upadla. Ma to być uscenizowany 
szowiniz niemiecki, który może zaraz po wojnie 
byłby smakował; obecnie nawet niemiecka publicz 
ność sztukę tę z niesmakiem odpycha. 

Niemcy w roku 1870 wkraczają do Francyi, 
gdzie rozbrzmiewa popłoch, że to jest najazd barba- 
rzyńeów. W pałacu rodziny arystokratycznej kwa- 
terują się oficerowie niemieccy, i oto dzieje się tak, 
iż dzikich Francuzów obłaskawiają, panny rozkochują 
i biorą za żony, a w końcu zapytują: „Któż tedy 
jest barbarzyńcem ?* 

Drugą premierą, daną w Karliheatrze, była 
niezmiernie głośna i ulubiona w Anglii operetka 
„His excellency“ (Pan gubernator). Librecistą jej 
Jest Gilbert, autor „Mikede*, kompozytorem Osmond 
Carr, uczeń i naśladowca, raczej „echo* Sullivana. 
Więc libretto ciągle przypomina sytuacye z „Mika- 
da*, a muzyka wydaje się wprost muzyką „Mikada*, 
laubo nie pożycza motywów z tej operetki, ale od- 
twarza rodzaj muzyki. 

W Helsigór gubernator rządzi w ten sposób, 
e wyprawia ciągłe awantury, niespodzianki, ma- 
Rkarady, rzeczy najzupełniej nieprawdopodobne, które 
właśnie są istotą krotochwil angielsko amerykańskich, 
-. dznaczają się tem, że tkwi w nich wielki zasób 
komiki, lubo przeważnie zewnętrznej; jestto karyka- 
tura, szarża burleskowa, ale zabawna. 


Zjawia się Epiewuk wędrowny, podobny bardzo 
do księcia regenta. Gubernator każe mu udaweć 
księcia, przebiera go i każe mu rządzić po wojacku; 
gubernatora kasuja na prostego żołnierza, huzarom 
każe tańczyć balet, kojarzy różne małżeństwa na 
przekorę, a wszystko miało trwać jeden dzień. Je- 
dnak pokazuje się wkońcu, że ten udany książę 
Jest prawdziwym, który chciał sam się przekonać o 
Bprawkach gubernatora. Więc wszjstko, co zrobił i 
nakązał, pozostaja w mocy. 

Wystawa była wytworna, gra w ogóle odpo- 
wiednia, a w tej sztuce główny tryumf odniosła p 
Zimsjerowa, lubo w roli drugorzędnej, Wszystkie 
dzienniki najpierw o niej piszą: „Famos! vortreff- 
lich!“ a Fremdenbłatt nazywa ją „genialną Polką“. 

Deutsches Volkstheater wystąpił z premierą 
pMały lord* — sztuką przerobitną z powieści pan 
Burnett — której bohater ma łat siedm. Przeróbka 
zepsuła pełną wdzięku powieść ; ale jest jedna rola 
dla benjawinka tego teatru, uroczej Retty, Gra ona 
chłopca wyśmienicie... oczywiście nieco starszego, 
Ta rola zatrzymuje widza w teatrze, pomimo małej 
Wartości sztuki. 

Publiczności europejskiej zaczynają przypadać 
do smaku romantyczno-fautastyczne utwory. Podczas 
gdy krakowska publiczność gromadzi się w teatrze 
I zachwyca się „Szklauą górą" Sarneckiego, w mo- 
nachijskim teatrze nadwornym wielki sukces zyskali 
nGiermkowie Rolanda czyli Komedya szczęścia”, 
baśń ludowa w trzech aktach, napisana przez Pa- 
wła Heysego. 

Roland, bohaterski paladyn Karola Wielkiego, 
poległ w walce z Maurami pod Roncevalem Armia 
Jego rozbita, Czterej giermkowie Rolanda, błądząc 
Po lasach, głodni zbiedzeni, spotykają Fortunę w po 
Staci czarownicy i ta ofiarowuje jednemu z nich wo 
reczek pełen pieniędzy, które się nigdy nie wyczer- 
pią; drugiemu czópkę, czyniącą właściciela niewi- 
dzialnym; trzeciemu stoliczek, który na życzenie 
właściciela nakrywa się sam przez się obrusem i 
zastawą najbardziej wyszukanych potraw; czwarty 
giermek, Hans Ohnesorg, odrzuca dar ofiarowany mu 
przez Fortunę, gdyż nie chce pozyskać szczęścia za 
pomocą czarów, tylko własnemi siłami. 

Karol Wielki zamieszkuje zamek samotny 
wśród lasów i puezcz. Córki swe powydawał już 
zu potężnych monarchów Europy, najmłodsza tylko, 
najpiękniejsza, pozostała jeszcze z ojcem, który ży- 
czy sobie, aby się z nim nie rozłączyła nigdy. Mło- 
dy książę Astorga przybywa na dwór cesarski 
z zamiarem pozyskania 1ęki pięknej córy cesarza 
i zdobywa wzajemność ukochanej Lecz dumny 1no- 
narcha odrzuca prośbą księcia, którego kraik możra- 
by przykryć skórą wołową. 

Tymczasem zjawiają się na zamku Karola 
giermkowie Rolanda, ale tylko ci trzej, którzy przy- 
jęli dary Fortuny. Każdy z nich w naiwny sposob 
stara się o pozyskanie względów córy Cesarza i za- 
chwala eudowne właściwości podarowanego mu przez 
Fortunę przedmiotu, myśląc, że w ten sposób pod- 
bije serce cesarzewiczównej. Nie przyznają się je- 
dnak do sw,ch prawdziwych nazwisk, przybierając 
cudze, piękne i dumne nazwiska i tytuły. Zazdrośni 
jeden o 'drugiego zdradzają się wzajemnie wobec 
księżniczki i dostają się za to do wieży, cesarz za 
oszustwo skazuje ich na śmierć. 

Wtedy przybywa do cesarza Hans Ohnesorg, 
ten, który odrzucił dar ofiarowany mn przez For- 
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Ale Fortuna chce się zemścić na zuchwalcze, który 
nie przyjął jej łask i sprowadza cesarza w chwili, 
gdy księżniczka pozwała młodemu rycerzowi ukraść 
Sobie całusa. Za wielką tę zbrodnię dostaje się 
Hans do więzienia, z którego uwalnia go ukochana 
jego Elżbieta, córka łowczego cesarskiego. Oboje 
uciekają, a równocześnie książę Astorga wykrada 
córkę cesarza. Stary bohater dowiaduje się o tem, 
każe podać sobie zbroję i miecz i zwołuje rycerstwo, 
aby puścić się w pogoń za zbiegami. Ale rycerz 
z Roncevalu, na czele hufca swych wiernych żoł- 
nierzy złowił już uciekającą parę i oddaje cesarzowi 
córkę wraz z jej uwodzicielem, któremu cesarz prze- 
bacza i daje rękę ukochanej córki. Hans żeni się 
z Elżbietą i wszystko kończy się dobrze, bo i trzej 
giermkowie osadzeni w wieży dostają się na wol 
ność, a autor ma tę gsatysfakcyę, że bohaterowi 
swemu o własnych siłach, bez pomocy Fortuny, po- 
zwolił zdobyć szczęście 

Rzecz Heysego, napisana pięknym wierszem, 
za mało ma w sobie pierwiastka lirycznego, który 
baśń dramatyczna mieć musi, komicznym typom 
bak humoru i dowcipu, a więc do tytulu baśni 
uprawnia ją tylko romantyczność treś:i. 

Wystawiony w Berhnie nowy dramat Gerhar- 
da Hauptmanna pt. „Floryan Geyer“ zawiódł ocze- 
kiwania. Jest to szereg obrazów z wojny chłopskiej 
niemieckiej, żadną wspóloą myślą ze s bą nie po- 
wiązanych i tak dowolnie obok siebie postawionych, 
że bez szkody dla całości rmoźnaby je przerzucać 
z początku na koniec, lub z końca na początek. 
Beena zapełniona setkami osób; krzyku, zgiełku co 
nie miara. O prawidłowej budowie sztuki, o zawią- 
zaniu i rozwiązaniu akcyi nie ma mowy. Zwolen- 
nicy Hauptmana licznie zgromadzeni entuzyastyczny- 
mi okrzykami przyjęli jaż początek, następn e je- 
dnak nuda do tego stopnia ogarnęła publiczność, 
że głośno zamanifestowała się sykaniem, gwizdaniem, 
tupauism i ostatecznie stał się skandal uiebywały. 
Przekrz czała jednak ostatecznie partya Hauptmanna 
opozycyą i autor ukazał się na scenie. ` 

Teatr krakowski wystawił nową komedyę Ba- 
łuckiego: „Sprawa kobist“, ośmieszającą zapędy na- 
szych feministek, Z początku autor zanadto może 
wysuwał naprzód tendencyę, potem poprowadz ł ko- 
medyę lekko i zgrabnie około spraw romansowych, 
na tle życia wiejskiego. Widzimy tu parę narzeczo- 
nych, która rozprawia o emancypaoyi, czyta mądre 
kaiążki, kocha się „pod miarą i wagą“.. Jednakże 
panience w oko wpada dzielny kuzynek, który do- 
brze jeździ konno, a jej uczonemu wielbiciełowi po- 
doba się naiwna dzieweczka, która okazała mu 
współczucie, gdy niefortunnie spadł z konia. W koń- 
cu seroe zwycięża nad głową — i łączy dwie młode 
pary, które się kochały na prawdę, a nie po 
doktrynersku. Mmancypacyę śsieszną przedstawia 
ciocią fsmini tza cd siedmin boleści, która miele 
frazesy, gromadzi podpisy na petycyi do sejmu 
i wybiera się na zjazd feministek do Paryża Ory- 
ginalną figurą jest ekonom, p. Skwarek, „niechwa 
lący się hrubskie dziecko z nieprawego łoża”, któ 
remu ciocia przewróciła w głowie, tak, że zamiast 
pilnować swych obowiązków, bawi się w literata 
i protektora oświaty, chociaż sam jej potrzebuje. 

Sztuce b ak trcchę akcyi, ma jednak parą 
figur kreślonych z typowem zacięciem, a. wygrywa 
sprawę głównie dzięki dowcipowi, którym autor 
hojnie ją okrasił. Rzecz p. Bałuckiego w Krakowie 
podobała się, ponieważ a-tor schował swe demokra- 
tyczne pazurki i w kwestyi kobiecej okazał się 
konserwatystą. 


Głosy publiczności. 
Podziękowanie. t 
Doia 18go stycznia b. r. podczas zabawy w 
domu księdza B. Bohonosa, honorowego kanonika 
kapituły stanisławowskiej, zaproponował Wny Pan 
K. Keppel, sekretarz JE, hr. Siemieńskiago składkę 
na rzecz ubogiej dziatwy szkolnej. Szlachetną myśl 


poparło całe towarzystwo i niezadług» zebrała się | 


kwota 22 zł, 20 ct. W małem miasteczku, gdzie lu- 


rycznych, godną jest, żeby ją od zniszczenia ocalić į 


i do pierwotnej okazałości przyprowadzić. 
Zauważyli to ludzie fachowi, a przedewszyst- 
kiem Jan hr. Szeptycki, który — jako konserwator 
krajowy — kilkakrotnie z pełnem uznania poświęce- 
niem odwiedzając świątynię leżajską, znalazł w niej 
wiele dzieł sztuki i zabytków historycznych, jak 
najchlubniej się o niej wyrażał, do restauracyi za- 
chęcał i takową polecił. Uznał również tę potrzebę 
dyrektor muzeum narodowego w Krakowie, profesor 
szkoły sztuk pięknych p. Władysław Łuszczkiewiez, 
który naprzód w Czasie, a później w osobnej bro- 
szurze p. t. „Klasztor leżajski i jego działa sztuki“ 
opisał artystyczne dzieła i historyczne zabytki tej 
świątyni. Uznali to i inni ludzie w kraju znani, 
zwiedzający leżujską Świątynię, jak profesor muzyki 
Bylicki, architekt krakowski Hendel, który restau- 
racyę Świątyni na siebie przyjął, i wielu innych. 
Wobec tego bybśmy zmuszeni zabrać się do 
dzieła, i dzięki Bożej Opatrzności i ofiarności publi- 
cznej zebraliśmy do tej chwili na rzecz powyższej 


restauracyi 28.625 zł. 95 ct. Restauracyi dotys:hezaa | 


dokonano kosztem 31565 zł. 50 ct. Pozostaje więc 
kilka tysięcy niedoboru, który również za Bożą po- 
mocą z łaski P. T. Dabrodziejów pokryjemy i — 
da Bóg — do dalszej pracy się zabierzemy 
Wsońcu wszystkim P, T, Dobrodziejom, którzy 
dotąd nie szczędzili swego może ciężko zapracowa- 
nego grosza, dziś publiczną składamy podziękowanie, 
a przyrzekamy nadal i na zawsze wdzięczność przed 
Bogiem, gorąco polecając sprawę powyższą opiece i 
pomocy P. T. Dobrodziejów, dla których konwent 
jest i po wieczne cz»sy będzie żobowiązanym. 
W Leżajskn 20 stycznia. Łukasz Dankiewicz_ 
gwardyan. 


Część ekonomiczna. 


Wiedań 20 stycznia. 

(Z) Wiadomość, że Menelik udał się do 
dowódzcy wojsk włoskich z prośbą o rozpoczę- 
cie rokowań pokojowych, wywarła na giełdy 
bardzo dobre wrażenia i położyła koniec usta- 
wieznemu spadaniu renty włoskiej Z tego za- 
tem już względu rozpoczął się nowy tydzień 
pod pormyśslniejszemi auspicyami. Gdy nadto 
z Pesztu doniesiono, że dyrekto* węgierskiego 
Zakładn kredytowego p Kornfsld pojechał do 
Berlina w sprawie jakiejs wielkiej operacyi 
finansowej, silaa tendencya wzięła górę na ca- 


dość szczupłe. Rozwiaięciu się Znaczniejszej 


, Cesarz miał witającemu go szefowi sek- 
cyjnemu Wittekowi powiedzies , że go cieszy 
to, iż mógł na bal urzędników przybyć i tym 
sposobem dać dowód swej życzliwości dla stanu 
urzędniczego, oraz, iż jest przekonanym, Że u- 
rzędnicy nietylko w służbie sumiennie i wier- 
nie spełniać będą swe obowiązki, ale że w kwe- 
styach politycznych zajmą stanowisko odpowia- 
dające godncści i powadze ich stanu. 

„ Na balu byli także arcyksiążęta Ludwik 
Wiktor i Rainer. Żądaniu Oe:arza, aby mu 
przedstawiono gospodynie balu, członków ko- 
mitetu , oraz córki ministrów Grantscha i Gui- 
tenberga, ucz: niono natychmiast zadość. 

O godsinie dziesiątej opuścił Cesarz salę 
wśrół okrzyków entuzyastycznych na cześć je- 
go wznoszonych. 

. Wiedeń 22 stycznia. Bilans handlu zegra- 
| nicznego monarchii austro - węgierskiej w r. 
| 1895 przedstawia się jak następuje: W gru- 
| dniu 1395 dowóz z zagranicy wynosił 63,300 000 
zł, a zatem w porównaniu z gruduiem roku 
1894 o 9000v0 zł. mniej. Wywóz zaś austrva- 
ckich towarów za granicę wynosili 60 milio- 
nów, to znaczy o 6300000 zł. mniej, aniżeli 
w grudniu roku 1894. 

Ogół»m wynosił w całym roku 1695 do- 
wóz z zagrani y T27,400.600 zł, powiększył się 
o 2r,300.000 zł. w porówuanin z rokiem 1894, 
eksport zas wynosił 742 5U0 000 zł., zmniejsz; ć 
|rię zaiem o 5%,400.000 zi. 

Nadwyżka eksportu nad import wyncsi 
115, 00100 zl, pod.zas gdy w r 1594 wynosiła 


f 94800000 „ł, to znaczy, ża bilans handlowy 


pogorszył się o 73 TU0O000 zł. 

Dochody austr. kolei państwowy-:h, oraz 
|zarządzanych pize« państwo kolei prywatnych 
| wynosiły w grudniu 1695 7 102495 zł, a więc 
mniej o 71.080 mż w graduiu r. 1894. Dochót 
agólny kolei państwowych z roku 1:95 wynosi 
93771048 zł, w zań m więcej o 2291.691 zł. 
aniżeli dochód z r 1894. 


Wiedeń 22 stycznia. Reskryptem cesar 
skim m 6 b. m. zarządzono, że wszystkie te 
j pensye emerytalne, zaopatrzenia itp, które o- 
becnie wypłec me są w dniu 2go każdego mie- 
SIĄCA, Należy sę popierającemn je już w dniu 
lg? ka+dy o miesiąca, ale wypłata ich i nadal 
uskuteczniy) a będzie przez kasy państwowe w 
dniu 2z. Różnica jednak będzie ta, że n. p. 


tj linii jakkolwiek rozmiary obrotów były jeżeli pobierający tę pensyę lub zaopatrzenie 
| emeryt czy wdowa nn'ze w doiu 


lgo — 


wstańcy stracili 30 zabitych i 300 rannych. 
Także koło Gałeon pobici zostali powstańcy i 
stracili 10 zabitych. 

Londyn 22 stycznia. Goschen miał wczoraj 
mowę na bankiecie unionistów i rzekł, że po- 
wołanie do służby eskadry podjazdowej nie 
jest ze strony Anglii żadną groźbą przeciw 
jakiemukolwiek państwu. 

Wiedeń 22 stycznia. Na dzisiejszej giełdzie 
rozeszła się pogłoska, że Bismark umarł Na za- 
pytanie telegraficzne nadeszła jednak z Fried- 
richsruh odpowiedź, że to nieprawda. 


HOTEL IMPERIAL. 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 8. 
Przyjechali dnia 21 stycznia, M. hr. Rey 
z Przecławia. M hr. Rey z Psar. J hr. Baworow- 
ski z Ostrowa M. br. Irsa7 z Lipvik. A. hr. Mni- 
szek z Sądowej Wiszni, S. Sękowski z Woysławia, 
F. br. Romaszkan ze Stauisławowa. M. Popiel z Wa- 
sylkowiee J. Frommsr i R, Rotteastteich z Wie- 
dnia. W. Gniewosz z Potoka Złotego. B. Łodarński 
z Gorlic. E Zaleski z Warszawy. M. Starowiejska 
z Krakowa M. Ślusarski ze Stryją. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 21 stycznia. De. Skibniewski 
z Krakowa. M. Lewandowski z Rekliniec. J. Krzy: 
żanowski z Poznania. A de Słonecki z Zadurowa. 
M. Kosielski z Podola ros B. Raciborska ze Sehv- 
dniey. ', tek z Krakowa. J. Dorner z Kato- 
wic Baro Gostkowski z Równego. Dr. Wł, 
Czaykows Przemyśla. K. Odrzywolski ze Scho- 
dnicy. J. Kaszab z Katowic. Dr. Grudziński z Kra- 
kowa. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 21 stycznia. G. Torosiewi- 
czowa z Brodek. Wł. dr. Lisowski z Krakowa. W? 
Siemiginowski z Torskiego. Wł. Gniewosz z Kon- 
tów. L. Cieński z Oknu. J. br. Konopka z B.nia, 
A. Raciborski z Spasowa. J. Kellermaon z Kańczn- 
gi. K. Odrzywolski ze Schodnicy. L. Kriser 4 Wy- 
gody. W. Mac Garvey z Gorlic. K, Abgarowi:x z 
Weleśniowa. 
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zwyżki stanął jednak dziś na przeszkodzie Ber- |to mimo to rodzina jej otrzyma peansyę tej 
lin, gdzie troski prolongacyjne juź dziś trapią | osoby za cały miesiąc, dotąd zaś w takim ra- 
spekulantów. Stepa procentowa w eskoncie pry- | zie pensya ta przepadała 
watnym jest obecnie w Berlinie najwyższa, bo „ Wiedeń 22 styczygn. Arcyksiąże Karol Lu: 
podczas gdy u nas obraca się między 37/, a 4 dwik wraz z małżouką, dwiema córkami i 
pet, a w Paryżu dobrym firmom ofiarują ją j» najmłodszym synam, arcyksęciam Ferdynan 
najchętniej na 2 pct, w Berlinie muszą speku- | dem Karoləm wyjeclał wczoraj wieczorem 
lanci płacić za gotówkę na prolongatę 6 /, do|z Wiednia w podróż na Wschód ) 
ZE alre m Nazi taa Lala: aj if Feyśnś. za Bron Api zażrdosh 
reforn.ą gie 4 iemczec erliń- zyjęcie. D - 
ską a> Starszyzna jej zwołuje na 2go lut - | tanci najwyższych sfar tutejszego tvwarzy- 
i go zgromadzenie, na którem założyć ma pro- | siwa. Honory domu czynili książe Carlos 
test przeciw zarzutom, podnoszonym w parla- | Clary z małż. nką 
|mencie. Tem sta. rzeczy w Berlinie sprawił, ! Berno 22 stycznie. W ciągu debaty nad 
że słaby od początku ruch na naszej giełdzie | dotacyą krajowych szkół średnich wystąpiło 
jeszcze bardziej zmalał a niektóre walo y, jak | kilku posłów czeskich z żądaniem, aby powię- 
| austrygokie kredyty, obniżyły się w kursie, mi- | kszono liczbę czeskich szkół śradnich 
mo to jednak było sporo takich, które zamknięto | Refsrent Wydziału krajowego Brandin- 
| wyżej, jak węgierskie krelyty, uniony, anglo- | ber oświadczył, że miąsta na Morawia są prza- 
sy, a specyalnie złota r'uta węgierska, którą | ważnie niemieckia i że dzieci słowiańskie cho- 
RODI ds Ś chotaio kopaghia dzą hetdie do szkół nop dh 
atnie n>muwaula; ~ a ' ep, aozek nazwał to wystąpienie 
Kredyty BUSE 360 25, węgierskie 412—, mee wyszydzaniem Pei w 4 "Dzieci 
Anglobsnki 16525, Usiony 294—, Bankvereiny czeskie chodzą do szkół niemieckich dlstego 
14175, Länderbankı 24075, Ludwiki 2320-16, tylko, ża szkół czeskich jest zamało. Mówca 
Czermniowieckie 288 —, lulvethale 276:—, Renta | zarzucił, ża na Morawie kupuje się furmalnie 
pa a li T a aa | 
ziota 122 43. 4 ATEST, . ET. , ? ra dhubər oświadczył że nie mis 
węgiorska złora 12255, 4", węylerska rentè zymiaru wyszydzania reot narodu Co się 
wal kor. 9910 dukat 571—, %)-frankówka |tyczy zarzutu, ża na Morawie kupuje się dzieci 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redąkceyi, nie bierza też 


ona za nią na siebie Żadnej odpowiedziulności. 
a T 


Kancelarya adwokatów 
Dr. Dr. Ale*sandra i Zygmunta 
LISEW CZÓW 


przeniesi ną została do domu pod l. (6 ul. Ko 
ściuszki (naprzeciw Banku krajoweg :). 


Wszech nauk lekarskich , 


Or. Albia Padalewski 
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Nedmacna, 
Fingera i Frischa we W adniu. protasoców : Lissaara i Caspers 

w Berliais i proiesorów : dayoua i Fourniers w Piryża. 

Specudnlasta chorób ssóraurh, ©0-asryran jah 
płciowych i nsrządu inoczou:egu 


Operator w chorobach pecherzuwych, seczegółn'u 


kamienia ł nowotworów pecherz». 


Ulica Aksdemnicka Nr. 3 wa Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ocd od 19—12 i od 3—5. 
Wyłączue da n-b'"t md 2—3. 


dyscyalista w chorudach żnądra, ktszek i wątroby 
Dr, Bug. MKozierowski 


dność przeważnie rolwcsa a więc uboga, dziut wa | 9:63, marki 1187. rable 129. 


z na-taniem zimy, z powodu braku odpowiedniej 
odzieży do szkoły chodzić nie może, ten grosz wdowi 
jest cennym dowodam milosierdzia i w:elką z sługą 
w abec młodego pokolenia. Dlatego to my, którym 
jako kapłanom dobro młodzieży najbardziej leży na 
sercu, poczuwamy się do miłego obowiązku, aby 
szląchetnemu wnioskodawcy, który jak w tym, tak 
i w bardzo wicla innych wypadkach okazał serce 
czułe na nędzę bliżpiego i wszystkim szanownym 
ofiarodawcom składamy niniejszem serdeczne: „Bóg 
zapłać !*. 

W Chorostkowie 20 stycznia 1896. 

Katecheci : 

Ks. Józsf Berezowski, gr. kat, 

Ks. Edward ? asieczny, rzymsko kato]. 


* * 

W dalszym ciągu na rze :z restanracyi kośejoła 
Najśw. Panny Maryi na Piaskach pod Leżajskiem 
złożyli ofiary : 

Z. hrabina H. 1000 zł, Magistrat miasta Lwo- 
wa, ks. Gryziecki z Woli Zarzyckiej, J M. z Krze- 
szowie po 50. E Winiarz ze Lwowa 25, Iwanicki 
ze Lwowa 20, ka. Sękiewicz, dr. W Grychowski, 
Fleszar z Łańcuta, ks. Sołustowicz za liczne łaski 
doznane, gmina Podzwierzyniec, Wierzawice, Tomasz 
Nędza. gmina Ostrów, D z Sędziszowa z podzięko- 
waniem za zdrowie brata i o dalsze łaski po 10, 
ks” Jan Szura od siebie i parafian 8, M. W. z Le- 
żajska 7, gmina Śmolurzyny 6 26, Lubomierz i Eu. 
Dzierzyński po 6, Stanisław Tabor 595, hrabina 
Łubieńska, ks Sypniowski, M z nad Skawy z po- 
dziękowaniem za doznane łaski, W. Mazanek o bło- 
gosławieństwo, Celina hr. Dębieka, J. Kałuski o 
zdrowie, Lubla, Antonina Wierzchowska, Su harda 
z Chodorowa, Antoni Władyka, Politalska z Prze- 
wrotnego, ks A. Audrzejowski, Ewelina Dunin, 
Brzezińska, gmina Liszki, Nadyby, Męcisska po 5, 
Wyżne 3:62, Dublon Jandziński 2 30, N. N., Otty- 
lia Mugler, X X. z Sędziszowa po 3, Jan Sidor, 
H W. z Arco o łaski i zdrowie, R. Kielarski, N. 
N. z Rakszawy, Henryka Jakubowska, ks. Stefa- 
nowski, K. Kutowski, J. Mazur, J. E. B. z prośbą 
o zdrowie, Jan Kałuski, Floryan Kabat po 2, 
Biskupice 284!/,, Jan Leśniak, gmina Wilczyska 
po 1-50, Antonina Baumanowao z rowie dziecka, Ko- 
walówka o polepszenie zdrowia, Isstacz, Jan Gdula, 
Jan Świątek na podziękowanie za otrzymane łaski, 
Adam Tchórzewski, A. Wań, Brog. Dziurzyńska, 
Jan ks. Gryziecki, ks. łazińaki, Rojakowie, Sewe- 
ryn Kuczkowski, Lelo z Sędziszowa z prośbą o o- 
piekę M. B., Jadwiga Sondermayer po 1, Franciszek 
Breliga, Ferdynacd Kula po 5 i ct, 


Wiedeń 20 stycznia. Spirytus 1480—1490. 
$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
| 5a rolniczego). Lwów 21 stycznia. j 
i W ostanim tygodniu nie zaszły Żadne zmiany, 
| Ruch słaby, ceny niezmienione. 
Dziś notujemy za 100 kiiogramów loco Lwów: 
Pszenica 720 do 7:40, żyto 620 do 640, owies 
obroczny 5*30 do 5:70, jęczmień 4.25 do 6 —, rze- 
pak 835 do 8:50, wyka 4.50 do 4:75, groch 5'50 
do 8'—, lnianka 5'75 do 6:—, bobik 430 do 450, 
kreczka 6:50 do 6-75, kukurudza 5'10 do 5.30, 
i chmiel za 66 kilo 25— do 35'—, koniczyna czer- 
| wona 30— do 45—, koniczyna biąła 4u'— 

do 60:—, koniczyna szwedzka 30— do 40—, ty- 
| motka 20— do 26—, spirytus 4a 10000 lite. proc. 


| loco stacye ko]si gotawy 134:— do 1225, spirytus 
na termina 11°75 do 12 —. 
3 Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
„Kraków 21 stycznia. 
Od ostatniego targu sni w usposobieniu 
ani w cenach zboża ni» zaszły rzeczywiste 
zmiany, gdyż tak samo jak przedtem, pszenica 
napotykała po cenach stałych odbyt dosyć ła 
|twy, podczas giy żyto i inne predikta z po 
wodu ograniczonego odbytu, od dłaższego czą 
su wcale się w cenie ni» podniosły, 
Płacono za pszenicę białą: 7:60—7.90, czar 
woną 7:55 do 78 , żółtą 765—783, żyto 670 
ido 690, jęczinień browarny 6— do 670, na 
paszę 535 do 665 zl, owies 6'70 do 6'6 zL, 
wykę 0.00—0 0U zł., rzepak 00:—0.0) Wsżysz 
ko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu 
$ Z targu na bydło. Wiedeń 20 stycznia 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj 
skich 1672, węgierskich 3812 i niemieckich 
446, razem 5930 sztuk Płacono za woły ga- 
licyjskie lichsze lekkie 28 do 30, dobre ciężkie 
81 do 33, osobliwe wyjątkowo 3Ł do 36 zł. 
za buhaje i krowy 20 do 30 zł. wszystko na 
wagę ZywĄ. 
Teodor Rom zkan, dom komisowy bydła 
Wassergasse 23. 
$ Ceny zboża. Wiedeń 21 stycznia. Pszenica 
na wiosnę 730, żyto na wiosnę 672, kukura 
dza na maj-czerwie» 470. Tendencya mdła 
§ Jener I a Dyrekcya kolei pańs-wowych roz- 
pisuje publiczną heytacyę na dostawą średków do 
przytwierdzania szyn w Galicyi. Oferty wnosić na- 
leży najpóźniej do 8 lutego 1896 d> godziny 12 w po 
łudnie. Bliższe szczegóły podano w Wiene- Zeitung, 
w „Dzienniku rozporządzeń ministerstwa hańdlu* w 


Sprawa restauracyi świątyni na Piaskach pod | czasopiamie austryackiego związku inżynierów i ar- 


Leżajskiem, w której Matka Bożą obrała gobie mie- 
szkanię w cudownym obrazie, ażeby stąd łaski roz- 


dzielać, pocieszać strapionych, uzdrawiać chorych, i; 


dla wszystkich, uciekających gię do Niej z ufnością, 
być Matką we wszystkich potrzebach, to sprawa nie 
osobista, lecz sprawa ogólna. Tak też pojęliśmy tę 
sprawę i w tej myśli przed trzema łaty zabrahśmy 
się z ufnością w pomor Bożą do postawienia pierw- 


|chitektów i w pismie Silesia. 


samne g oa 


Telegramy „Przegłąd r. 


Wiedeń 22 styczna. Na balu, który urzą- 


jaio wczoraj Towarzystwo szkolne dla córek 
I 


urzędników, byli wszyscy ministrowie, O go- 


ula szkól niemmockich, sądzi mówca, że tylko 
rozdraźnisiiu zapswne przypisać należy, iż p. 
aczsk z takim zurzutem wystąpił Gdyby tak 
było w istocie, jak p. Zaczek utrzymuje, to 
diaczegoź jeg» sr'maicy mia żądają opieki 
prawnej 
| Praga 22 stycznia. Młodoczeski poseł p. 
| Pacek i vwarzysze przedł żyli na wczorajszem 
posiedzeniu sejmowi projsks ustawy, regulującej 
kwe:tyę używania obu języków krajowych we 
wszystkich urzędach pań'twowych, guunnych, 
powiatowych jako tez w Wydziale srejowym 
1 szkołach Według przedłożonego projektu, ma 
być podanie wniesione do jakiejkolwiek wła- 
dzy we wszystkich Instancyach załatwione 
wtym języku, w którym zo:tało wniesione. 
Tym sposobem musiałby każdy urzędnik czyto 
państwowy czy krajowy zuaó uba języki 
krajowe. Ma być zaprowadzone pięcioletnie 
prowizoryum, ażeby w tym czasie mógł się| 
każdy urzędnik obu językow wyuczyć. 

Praga 22 syczną. W sone uzeskin w 
toku dyskusyi nal wnioskiem hr. Schoenbor- 
na O zaprowadzenia w szkołach š ednich obv- 
wiązkowej nauki obu języków krajowych, o- 
świadczył mł-doczeski puseł Engel, ża przy- 
mus nie jest odpowiedium środkiem do wzbu- 
dzenia miłości dla dragiego języku krajowego. 
Mówca nie wątpi wprawdzie że lntencye wmo. 
skodawcy są szczere, sądzi jednak, że chwila 
do postawienia takiego wniosku nie była szczę- 
śliwie obrana, 

Dep. Baxa odmawia reprazentantom 
wielziej własności prawa pośreduiazenia po- 
iniędzy obu narodowościami i stawiania takich 
wniosków, jak obe ny. 

Wuioskodawca hr. Schoenborn odpo- 
wielział na to, ż» wielka własnosć nie da so- 
bie ukrówić prawa stawiania wniosków, i po- 
mmo wystąpienia p. Buxy spełni swą powin- 
uio. Haprozentanui wielkiej własnosc Stoją 
wierme przy swej bliższej ojczyźnie, ale 
rówaocześnie mają ua oku także dubro całego 
państwa. 

Sofia 22 stycznia. Proses przeciw mor- 
d room Scambułowa rozpocznie się w połowie 
lutego. 

Wczoraj zebrało się znów sobranie. Z po- 
wodu zawiei nie przybyło jeszcze wielu po- 
słów, gdyż uni jedeu pociąg kolejowy wezo- 
raj nie przybył tu. 

Powrotu księcia Ferdynanda oczekują tu 
około 27-go stycznia, m 3U go stycznia odbyć 
się ma ceremunia przejścia ks. Borysa na pra- 
wusłaąwie 

Konstantynopol 22 stycznia. Dotychezaso- 
Wy aiba dor tureski w Wiedniu Gualib bej 
odjechał de Wiednia wręczyć Cesarzowi pisu» | 
odwołujące go z tej posady, 

_ $ydney 22 stycznia. W całej Nowej połu- ; 
dniowej Waln (w Austiali') panuje takie gory- ; 
co, że dotychczas umalo wskutek tego 35 osób. ' 


Z a a e Z PEREZ a. 


po odbyciu specyalnych studyów w klinikach w s 
deńskich, berlińskich, tudzież prof. Maırtiusa w Kc- 
stoku, mieszka przy ul. Kopernika |. 3 1 pięt v 

i ord. od godz. 9—10 rano i od 3—5 po poł. 


M. JONASZ 7 


dom binkowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

Upajo i sprzeuajo WNZBLNIE papiry Wa. ORONA, 
losy 1 moasg po a»pańszym Kuta dseimym 
Ubespieccen'a 
losów od straty p-zaz wylasowanie al pari. 


BĘ >+ raze" Tw 
do wszystkich ciągnień, 
Zlecznią a prowncyt ntimteszaia się nieżwłocanie 
bez dol czenia jgkie kołwiek prowiz,i. 
Na los z kaviony w ty.n Ken:arze padia główuu 
wygrana w kwocie 50000 zł a w 


Dom bankowy t kantor wymiany 
pod firna 
Augest Schellenberg i Sya 
Lwów, ul Karola Ludwika l. 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego zietaskiezo 
kupuje i sprzedaja wszelkie  apisry wer- 
tościowe, monety itp. po kursie dsisunyia 
nie d lie ając żadnaj prowieyi oraz 
Losy na spłaty miesięczam 
pod jk najkorzystn ejszeini waruata ni. 


Wydawmctwo gazety lusowsń „Nadzieja* pra 
numerata roczua ir. A 7-9, na prowinsyi A.8 b. 


deeem 


e diba 2; RLYCEMMA. Ó KUL, waa 4: 
dkacye za sutike Kole) gaj Karota oad- 
da k 219— d '2r— Koaj Lerssko-Cvw 
po 200 w. w s 8 — w 29t — Barn hyres pa- 

206 rł, W æ 38%.— do 333 — Ike, rua w F > 


ste po 2%: zł. w. s. 200,— da 203 - Tow, hz'..; wg 
gOnÓw w Sanoku 259 — do 260.-—. 
Listy zastawać sa ih m. Fans, „poł =" 

4 pre Wa u śl) et 8 proc sau wo oma * 90 
1099) 41 pół pe tua e gu T M ra) = U -6 

4i pół proc, bcs. 6 iat JOSO łe Lin 20 ab 
EA, à G A Br lat. 9750 $a 48:20 Tow. k : b 
sjea. 4 proo (J emeve: 770 ło G84) 4 ros «a, 


w 41 ł pÒ emb 17.70 du 9840 
9, 6u ğa YAR 
Gbligt su 100 zi: Gai. mud. piopinacyjuwa + pos, 


+ pri, "os, w 5 3% 


| 97. 0 do 8820 Rakowiaskiego fand. propa. 3 prze, 1 I 00 


do —— Kun. hanka kiy 5 proc. (U emmav: | © — 4 
+0 .70 Pożyczk* kraj. © proc t0h-— --—, i | pwp 
9960 de 1003), 4 proc. u r 1B3I 7 = dr 673 4 a 
po —*— koros s raku itte 47, — 37.74 

Momoty Lukai cesiraai òU) do 5.7 i, Nap „eomtor 
459 do RGB Páimperyel 950 ds n=, Ue Mya 
pap. 12875—' 2975 1" msreb niemiachin= s4 13 —5A75L 


(TNE 
Rieden 22 stycznia. Notowudia Wiass iuo, 
mredyty ö61ı 0J wggierskie kredyty 4l3 UJ, anu- 
globuus 10025  osukverau I4Ż — ungba ~ 
29200, iaLaeriatn 24)50 siaa soahuy 39375 
twmierdj 99 da, 470.UJ, akuye Ly u 


al lwzylU wie" 


szych kroków restauracyi tej wspaniałej świątyni, : dzinie 8-tej przybył Cesarz. Monarchę, ktory 
do czego prócz powyższej pobudki zachęcąła uas i prowadził pod rękę żonę prezesa ministrów hr 
ta okoliczność, że świątynia ta, mieszczące w sobie Badeniową, przyjmowano entuzyastyczny:ni o 


tnnę i oddaje Karolowi róg Rolanda, - 
wiele pięknych przedmiotów sztuki i zabytków histo- krzykami. 


mu przez umierającego bohatera, Cesarz pasuje 
Hansa na rycerza z Roncevalu i obdarza go hojnie. 


Modryt 22 sty zela Przyrólzia jowaai- muwe 18 00 "m 24109, aapaauj B62), cna 4, 
ców Kuban ki.h Macey Usiłował zbliżyć sę dot msajuwu 300 55, za [Pi die = —, wiiLr, 
miasta iner del Rio, ale sammiar się mie udał, I5L%W Mob oia sjsj mrov 0930) wg. 


Wojsza rządówe ziuusiły go do ucie zki. Po- rewia koteun: 9910 mera 5943 ruoto 129. —. 


MATEKY E najmodniejsze 


na suknie damskie, oraz Barchany, F'lanele. Bie- 


liznę Jaegera, kołdry flanelowe i watowane, płótna stołową 
bieliznę poleca w wielkim wyborze 


"MIKOŁAJ LUVWIG 


Iru $w, piaz WI necit I ccp $ 


£ PRZEGLĄD z dnia 23 styeznia 1570, 4 
78) — Ależ, panie — zaprotestował doktor —| — Ta kobieta iuż nio żyje. ogish, od którego topział cały jego sztuczny] — To się dopiero Jaunes zdziwi, — pomy 
IL AN E E L a kiedy ta oto dama przysłała po mnie, żądając| — A niech ją tami. — obojętnie odparł | chłód ofñcyalny. lal, śmiejąc się sam do siebie, | — 8 
pomocy ! Jaunet. Nie posiądał sią więc ze szczęścia, bo zaż- W tem uczucia zadowolnienia tkwiło i` 
POWIEŚĆ -— Być może — odparł sucho Jaunet. — I nie bacząc na zgorszone spojrzenie, ja- ! drość Catariny, która RE pokrzyżować wszyst- | trochę dumy narodowej; policyant francuski 
przez Lecz gdy się ma wybór między uczciwym czło- | kie mu lekarz rzucił, rzekł nalegająco: kie jego plany, odegrała tu właśnie rolę opa- | przekona się, do czego są zdolni jego zamorscy 
G. Le Fanrea wiekiem a łotrzycą, niemożna się wahać. Uczci-| -- Zechciej pan zająć się tym człowiekiem ij trznościową, dając mu w rękę broń straszną | współtowarzysze, : 
(Tłumaczenie baronowej Zofii Hartinghowej). wy człowiek powinien mieś pierwszeństwo. zrób, co tylko będzie w twojej mocy, aby go | przeciw Luiggiemu Merellemu. Choć wiedział, że Jaunet, któremu rano 
APR. I podnosząc Hutnika za ramiona, dodał: | ocalió Ja muszę iść zdać sprawę x mojej mi- Piśmienne zeznanie.. oskarżenie własnego | naznaczył był schadzkę, będzie czekał na nie- 
(Ciąg dalszy). — Pomóż mi pan przenieść go na łóżko. syi naczelnikowi policyi. wspólnika |... go, pan Nicholls obrał dłuższą drogą powrotną, 
— Jestem any przez pana Nichollsa. — A cóż zrobimy z tą nieszczęśliwą ? — spy- I wyszedł, pomrukując : W tych ckolicznościach upadek wodza | bo miał nerwy tak podniecone, iż czuł niezbę* 
— A to dobrze. Niech pan będzie łaskaw |tał lekarz, spełniając jego Żącianie. — Oto, jak się kończą źle dobrane małżeń- | Maffii, zadekredytowanego już z góry, musiał | dną potrzebę ruchu i liczy” na to, że powie- 
136 za mną. — Dla niej wystarczy otomana, tembardziej, | stwa! Żona ucieka od męża, mąż goni żonę, a|się odbyć w warunkach donośnego rozgłesu, | trze uspokoi nieco gorączkę jego umysłu. ) 
I weszła na schody, prowadząc doktora i|że zdaje mi się, iż tam już wszelki ratunek bę- | gdy się spotkają, to jak dwa pociągi. Uszko- | który okryje sławą imię naczelnika policy. I nie dziwnego, że fegmatyczny, spokoj- 
agenta. dzie zbyteczny. dzenia są obustronne. Niepotrzeba Już było po dokonanem are- | ny zazwyczaj pan Nicholls znajdował się w sta- 
Lecz w progu sypialni zatrzymała się, o- Przerwał w pół słowa i zaklął energi- Z tego widzimy, że mały agent, mimo os- |sztowaniu wydobywać z obwinionego zeznania | nie takiego wzburzenia. Po sześciu miesiącach 
niemiała z przerażenia, i podniósłzy ręce do|cznie, bo dopiero teraz spostrzegł sztylet wbity |łego swojego sprytu, wpadł na zupełnie fał- | zbrodni, gdy się mislo w ręku mistrzowską | waiki widział się nareszcie blizkim zwycięztwa; 
góry ruchem pełnym zgrozy, cofnęła się, krzy- | w plecy Hutnika. szywy domysł co do natury dramatu, jaki ro- | dłonią opisane dzieje owej straszliwej spółki | trzymał w ręku wszystkie atuty gry. 
cząc na eały głos: — Zręczne pchnięcie! — mruknął, przyglą- | zegrał się w sypialni hrabiny d Ev'emond. od kilku ostatnich miesięcy. To teź szedł posuwistyra, szerokim kro- 
— Rany boskie!... co to jest ?.... dając się ranie okiera znawcy. Dla niego, znającego uczucia Hutnika od- Merelli nie miał nawet sposobu bronić się, | kiem, z promieniejącemi oczyma, kłaniając się | 
Jaunet, szybkim ruchem wysunąwszy się Doktor ostrożnie wyciągnął sztylet i przy- | nośnie do tej, która niegdyś byłą jego żoną |bo z góry był potępiony i zmuszony przyznać | zamaszyście tym, co go witali na ulicy. Ci. 
naprzód, schwycił bez ceremonii omdlewającą | patrywał mu się, marszcząc brwi. nie ulegało wątpliwości, że ten człowiek, uj-|się do wszystkich swoich przestępstw. którzy nawykli do powolnych, automatycznych 
garderobianę, rzucił ją w ramiona doktorowi i| —— Trzykanciaste ostrza... — rzekł, potrząsa- | rzawszy Catarinę, nie mógł pohamować wro- Tu już pan Nicholls nie potrzebował wy: | ruchów reprezentanta władzy, zatrzymywali się 
waged? do pokoju. jąc głową. — Będzie ciężka sprawa. dzonej gwałtowności swojej natury i rzucił się |stępować w roli obwiniającego. Catarina zastę- | zdziwieni i patrzyli na oddalejącego się i roz- | 
Spostrzegłszy dwa rozciągnione na ziemi | — Ale wyjdzie ztego? — żywo podchwycił |na nią w przystępie szału; ona zaś, broniąc się, | powała go, udaremniajęc zawczasu wszelkie | trącającego przechodniów na choduiku, domy- 
ciała bez ruchu, wzruszył ramionami, zmar- | Jaunet. schwyciła kindżał, który snadź miała pod ręką, KEG» i wybiegi. ślając się w duchu, że przytrafiło mu się coś | 
szczył brwi i rzekł półgłosem: —- Trudno to dziś powiedzieć. Lecz co mnie|i tym sposobem oboje padli obok siebie: on Lu:ggi Merelli oddany w ręce sprawiedli- | niezwykiego. ! l 
— Tam do licha!.. podwójny zamach ! cieszy, to że rana krwawi obficie, tak, iż przy- | zasztyletowany, one uduszona. wości, a razem z nim wszyscy główni herszto- Nareszcie po godzinnej przechadzce bez | 
Pobiegł do Catariny, uniósł jej głowę do| najmuiej teraz nie ma obawy wewnętrznego Nie wiedział, że Luiggi Merelli przeszedł | wie łotrowskiej szajki!.. 1 to nietylko w No- {chwili wypoczynku, pan Nicholls zaczerwienio- 
góry, & potem złożył na odwrót na dywanie. | krwotoku. tędy; nie mógł więc policzyć tej zbrodni na |wym Orleanie, lecz we wszystkich innych Sta- | ny, zdyszany, lecz uspokojony nieco, przekro- | 
— Źdaje mi się, że jej już niewiele brakuje..| — Tam do kata!.. ależ ta z piekła rodera | rachunek wodza Maffi. nach Związku, w New-Yorku, Chicago i Bo-|czył bramę gmachu policyjnego. | 
— szepnął. kobieta silną miała rękę!.. — rzekł Jaunet, zz stonie. — Pan Jaunet czeka na waszą wysokość w ga- 
Poznawszy Hutnika, zafarasował się głę- | wskazując głową w stronę Catariny. XXI. Pan Nicholls w marzeniach swoich wi- | binecie — oznajmił chłopak. | 
boko. — A teraz pomóż mi pan zająć się nią — Zbytecznem byłoby mówić, że po widze- | dział się już u szczytu sławy dostojeństwa i Nie cdpowiedziawszy nic, naczelnik wszedł 
— Musiało się na tem skończyć —- pomyślał | rzekł doktor. niu się z Catarina pan Nicholls wyszedł z jej | fortuny. Zdawało mu się, że czyta przepełnio- | do swoich apartamentów i głosem donośnym 
ze smutkiem. — Pomimo seperacyi, rozwodu i Podnieśli ją we dwóch z dywanu i zło- | domu z radością przepełniającą mu serce. ue ciekawymi szczegółami artykuly dzienni- | zawołał: | 
wszystkicł. przejść dawnych, biedaczysko nie | żyli na otomanie. Choć był zimny z natury, a jeszcze zi-| ków, sławiących jego imię, że rozkoszuje się| — Witam cię, mój kochany! 
przestał nigdy kochać tej łotrzycy. Lecz w chwili, gdy głowa jej, okolona | mniejszym się wydawał z pozoru, tak nawyłlł | powinszowaniami, które odbiera dotąd. Jaunet, który zajęty był przeglądaniem 
Tymczasem lekarz, złożywszy w fotelu | bogactwem złocistycnh włosów, dotknęła atłasu| panować oad sobą, jednak tym razem uczucie Było to uwieńczenie jego oficyalnej ka | dziennika, podniósł głowę, a siwe jego oczy za: 
omdlałą Olivettę, pospieszył do Jauneta, a gdy | poduszki, pochylony nad nią lekarz spostrzegł , zadowolnienia z dopiętego nareszcie celu wzięło | ryery. błysły. e 
zabierał się badaó Catarinę, agent rzekł do niego: | usta rozchylające się, aby przepuścić ciche | górę nad nim. Mając w kieszeni paltota papie- Na tę mysl, stateczny pan Nicholis miał | — Ho!.. ho!l. — odparł — wyglądasz par 
— Panie doktorze, bądź łaskaw zająć się naj- | tchnienie, jak u dziecka. ry, zawierające tak wielkiej doniosłości zezna- | ochotę podskoczyć w górę z radośni, l-cz się na myśliwego, który wraca z polowania z po- 
pierw tym nieszczęśliwym. Przyłożył rękę do piersi i rzekł poważnie: | nia umierającej, czuł w piersi, jakby ożywczy | zatrzymał przez wzgląd na swoją godność, | myślnym rezultatem! C. d. n. 
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Rynek 9, nadeszły nowe transports 
doborowych instrumentów- 1-10 | 

Folwark do w) dzierżawienis |F 
zarsg lub sprześania, stacya kolei 


mzuszety we 
po 35 ct. 


w miejscu, do miasta powistowógo dwajfipawety balowe po 25 i 30 ct, 
stawi Skarpetki jedwabne i fil-decose cd 
60 ct. takže fu!arowe od 50 ct 


kilometry, młyn o trzech kamieniach, 
zarybiony, lasu 30 morgów, łąk 30, pola 
98, karczmy, buóynki i dom mie|Rekawiexki 


ornege 
akalay w dobrym stanie. Adres i Obszar niejsze wyszycie na3il guzik od 1.15 
dworski Huta zielona, poczta +otylicz 1-1|zKjajxt francustie, 

Leśnik s szecioletnią praktyką, żo- |t"eriuury, mydełka i wody toaletow: 
poiecają w wielkim wyborze i ps naj 
tańszych cenach 


Górski i 


naty, szuka umies.czenia od l marca. Ña- 
akawe zgłoszenia: „Leśnik“ Krauzberg. 

Magie pokojowe po zł, 24 i 35. Wy- 
tymaczki du wykręcanie bielizny z walca- 
mi gumowemi po zł. 14, 14, 15, 16, 18 i 
2) poleca Piotr Chrząstowski, hancei že- 
Jazny ws Lwowie plac Kapitalny 1 
(naprzeciw katedry). 


Lwów, plac 


Luuj nmieszczenie: Lesni- E 
czy s nitszym egzaminem, rodem z Czech. 
Fisarz ekozumiczay mogący przy- 
jąć obowiązek w Rosy. thmiclars 
zawodowy do _ kilkudziesięciu morgowsj 
chmielarni Tudzież klika Bom 
Francuzek, Niemek 1 Foiek 
oraz klina kluczuiec i panion 
służący ch. Zgłoszenia przyjmuje Biur 
wywiadowcze J. Ł'olińskiego Lwów. ulica 
Karola Ludwika 1. 5. 1—2 


T m h è 0 > 
uchtiger Gartner | 
der in jeder Gärtnerei gut bewandert ist, 
wie auch in der Hcpfeu und Bienenzucht, 
gut versteht sucht vom ! April 1E96 dan- 
ernden Posten. Schreibt und spricht 
deutsch, böhmisch und polnisch. W. Li! 
roch Gärtner in Zubówmosty, p. Kamionka! 
strumiłowa, Galizien. 


Posznuuję po y. Mam stady 
humanistyczue, kilkuletnią wszechstronvą 
praktykę handlową i buchadterycz.a, wia- 
uam doskonale jązysiem posskiw, nie 
mielkim i ruskim, rozumię po a gielska i 


Referencye mam najlepaze, Jestem jednak |zób 


przyjmuje biuro dzienników 
Plonsa z podaniem warunków. KE 


wes a 
Aspóg | sprzedaz ZE 
w Dynowie wśród miasta jest 

Sz gs dvr 
Folwarczek 
do sprzedania; 

17 morgów z tasiewem pola "/,- morga gu 
du, buayrki gospouarskie, dom obszerny 
dla dwuch rodzin | ogród kwiaiuwy blig 
__ sza wiudomosć W. S. poczta Dynów. _ 

Z vewodn wyjazdu jest do sprzeda- 
niy całkiem nowy rower pneomatyk za 
180 zł, z ę szelkiemi przybo: ami, Kosztował 


BOG zł. Liższa wiadomosc Way Domiczek 
Sokoła 2. ls 


a» robne 


przedsiębiorstwo 
możua iatwo i z małym nakładem 
wsządzie założyć. Artykuł nader 
eee bardzo używany i łatwy 
zbycia. Listy fra -kowane 10 ct 
do Eggart et Comp. Medyolan 
Włochy. 


czasie 


pikowe i gładkie od 2.75. 
błmiermo najnowsz. fasony po 20 ct. 


Hetmańskiej). 


Ketwiome —— 


I Liniment Capsici comp. 


z apteki Richtera w Prodre 


Dr. Ant. Roic=' 


trancnsku, koresponuentem jestem dobrym. sapccyalista od lat przeszło 20 dla cho= © 
A y skórnych wenerycznych jakoteg dlaj£ 
by em, Urerty psd „£'owada* tylko listowne |chorób pęcherzowych. Na żądanie poradnik| g 
i ogloszea|qlx mężczyżn (zupelnie nowe przerobione) |= 
(pocztą dyskretnie), Poradnik dla 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów ul. Zimorowicza 
1 5, ordynuje od 9—10 i od 8—6. 

Lekar» wiedeński Dr. Plato Jaułkow- 
ski informnje i 
ni znajscych sc aunków wiedeńskich. XVIII) 
Canopgasse 9 ord, 1—3. 


Wyszczególniony 4ma medalami i dyp:o- 
mem honorowym. 


JOZEF WIUSZIWSKI 


Wszelkie miejscowe i zamiejscowe za- S% 


pe eennch umiarkow: nych. 


Zakład istnieje od roku 1070, kotkę 


= > A cz z - 
Rędarior ndpowiedsialny, eeuws Mnsiowski. 7 


1 funt 


wszystrich szerokościach 


perłowe i białe najmod 


spinki i spineczki 


Szydłowski 
Maryacki 1 8. (róg 


e. 


F.bryka w 


otacza opieka chorych 


4-6 


1 fant wysiewków z najl paz, 
Znakomita kawa „Syriusz franko 5 kilo . , 


dukna dla studentów 


F. ZAJĄCZKA w KĘTACH. | 


4 15 mt 


oryg. opakowaniu złr. 3,50 
herbat kwiatowych złr. 1 20 
str. 9.50 


„l: perial“ cesarskiej w 


wyrabia 
yrobów wełnianych 


QUpomi juo 


vin A y "ztĘ, 


| 
począwszy 


cj 


č 


mówienia, veperacye i ostrzenia powyższych % Lwów, dnia 31 stycznia 1890, | 
prz.amiotów uskutecz ia się w najkrótszym fo Dyrekcya. 
A Przedruk nie bedzie płacony. 1709 9—? 


wym terminem wypowiedzenia, 


w 


od 1 lutego 1890 wydaje 


niej wyekspedyo wane 


e Z O_O OE Z EE WE EW 


Izrsiąż 


Karaawal. 


EBielizrnę 


krojem patentowaną 


„A la ville de Paris“ 


m | Gabryela Starka 
Galicyjski bank kredytowy 


róg placu Maryackiego we Liwowie. 


| butelka 2.40. pół butelki 1,20 


|| Fryderyk Schubuth 


ZOBtANĄ. 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


a 


i oprocentowuje takowe 


po 
44 rocznie. 


hipotecznego w Tarnopolu 


włączyła w zakres swego dzialania 


sprzedaż lusó w 


za spłatą w ratach miesięcznych. 

Ponieważ dotychczas Żadna Anstytucya 
w Gtalicyi sprzedażą losów na raty się nie zaj- 
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w [arnopo- 
lu rozszerza pod tym względem działainość swą 


na całą Galicyę. 


EP Prospekta na żądanie gratis i franco. "GB 


Na 
Pączki 
1 kgjmąki peszteńskiej 000 16 ct. 
l kg. smalcu pięknego 72 ct. 
Marmoladę morelową, broskwinio- 
wą, głogową, galaretę porzeczko-| Wiśniowiecki Lwów, Łyczaków 15. 
słoik konfitu-| R 


ry i konpoty. Masio daserowe i|komity bezwonny, jeden kilogram 70 ct. 
kuchenne poleca 


Wladyslaw baż nt 


handel korzenny i delikatesów 
Lwów, ulica Halicka l. 3. 


poleca 
Magazyn nowości 


wą. Róża SmaŻOnA, 


nowo urządzonym lokalu 


RUM 


sl. kopernika . 5. a 4, Asygnaty kasowe 
poleca swoją | z 30-dniowem wypowiedzeniam i 3 s TAA A 
pracownię narzęazi chirurgicznych 5 84% Asygnaty kasowe ika NOG AGU, ao AAL SBSFIEnIa 
ortopedycznych t bandaży x z 8-dniowem wypowiedzeniem; ię, bużalki 90 i 1.20. pod bardzo korzystnymi warunka 
Również poleca w wielkim wyborze 2: 4 Y SEZ y n RS” zę A w e Este ko przestrzeni 

$ D: = IR a : , wa r 
wszelkie wyroby nożo kwa z Sasdniowóa La s aee rocentowane będą Arak do Goa 
z włtsnej fabryki oraz z fabryk angiel. BR począwszy od dnia 1 majs 1596 po 4%, z 30-dnio- 


(rum biały) skiej łąki. 


poleca ) 
celarya adwokatów 


Lwów Rynek l 46. ciuszki i6). 


Z poważaniem J. Kapralik. 


eec5zJEiL 


Filia c. K. uprz. galic. akcyjn. Banku 


1200 morgów, z czego około 250 
morgó» najlapszej madpełt iań- 
2) dwa znaczniejsze d 
majątki w powiecie Rohat, tskiem. 
„ Khższej wiądomości udzieli kan- 


i Zyg. Lisiewiczów 


7774 drekarmi nar „W, Manieckiego, Zar: 


—— |Nakę sporządzania dla młodych gospodyć 
najrozmaitszych Legumin 
jak: 

Kremy, Galarety, Pianki, Suflety, 
Strudle, Charloty i t. p. 
Zwierzyna, Drób, Pasztety, 
Majonezy z ryb 
Modne Kolacye z'mne 
Przepyszne Sałaty, Marynaty i t p, 


Cena 60 ct. 


Po przesłaniu przekazem poczt. 66 
ct. wyseła franco Drukarnia nar. W. Ma- 
nieckiego — Lwów, ul. Kopernika liczba 7. 


BRC a CZE TaK 
| INa redutę 


Domina jedwabne, pluszowe, atlasowe, 
w różnych kolorach maski, bige- 
iomy poleca magazyn 


pod iirmą 


kauczyński et Oberski 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 7 
filja ul. Halicka l. 6. 
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Potrzebna pożyczka 100 ) zł, na dom 
wartości 4-000 zł prim. loco. Adresoważ 
2-5 


Na pączki smalec węgiarski zaa- 


oraz wyborns konfitury reże, m liny, po 
rzeczki, wiśnie, czerechy, jedynie w handia 
korzennym Aewamarda Soleckiego 
wo Lwo<ie ni. Batorego l, 2. 


Na zapusty 
sławne drożźdze Muutnera 
marmolada owocowa, morelowa 
wyśmienite powidła 
poleca najtaniej 


Karol Ballaban _ 
WANNY 


ie od 13.50, nasiądowe 5.50, dziecinne 
4.50, kanapki z piecami 20 zł, bez pieców 
16, bielety 5, klozety pokojowe 9 i wyżej 
> leca 

dr. dr. Alek. tapon = 

(Lwów Koś- , M. Goseicki 

i fswów, Łyczakowska 15, 

W. Hodnk, 


śl, mili od 
przeszło 


